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Z bólem serdecznym staniemy dzi
siaj — po rokn — nad mogiłą FELI
KSA PERLĄ; z bólem serdecznym, a 
zarazem z uczuciem głębokiej wdzię
czności dla Niego za wszystko, co u- 
czynił w ciągu swego żywota dla So
cjalizmu Polskiego i dla Polski.

Był FELIKS PERL myślicielem i 
teoretykiem, był rozumnym, przewi
dującym działaczem, był publicystą o 
wielkim talencie, był — wreszcie — 
przyjacielem, wiernym zawsze i wszę

dzie, człowiekiem naprawdę bez ska
zy, Dla nas, dla Polskiej Partji Socja
listycznej, pozostały po Nim nie tylko 
książki, broszury, artykuły, mowy; po 
została także rzecz najważniejsza — 
NASZ PROGRAM.

PERL go pisał; PERL go stworzył 
w trudnych latach 1918 — 1920; w 
chaosie pojęć, haseł, demagogji potra
fił wytknąć linję jasną, konsekwen
tną, przenikliwą, i oto teraz—po la
tach, po doświadczeniach — nic od-

czuwąmy potrzeby ani zmiany, ani re
wizji zasad podstawowych, na któ
rych się Program P. P. S. opiera. Tru
dno sobie wyobrazić większy tryumf 
śmiałej myśli, patrzącej w przyszłość!

Minęło dwanaście miesięcy... Nie 
zapomnieliśmy, nie zobojętnieliśmy. 
O tym, który odszedł, będziemy mó
wili dzisiaj, na cmentarzu, z taką sa
mą tęsknotą, jak wtedy, w tym dniu, 
gdy tłumy robotnicze szły za Jego 
Zwłokami poprzez ulice Warszawy.

Nad mogiłą FELIKSA PERLĄ wyro
śnie pomnik, dźwignięty wysiłkiem 
polskiej klasy robotniczej. Będzie się 
młodzież nasza uczyła Jego życia i 
Jego pracy. Nie zapomnimy. Imię FE
LIKSA PERLĄ wyryte zostało na 
sztandarze czerwonym Polskiej Par
tji Socjalistycznej. Nie zetrze go żad
na burza, bo człowiek ten „zasłużył 
się dobrze Socjalizmowi i Ojczyź
nie"...
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

F E L I K S  P E R L
RoE minął o3 chwili, kiedy po naj

cięższych cierpieniach opuścił szere
gi nasze, niezapomniany, tak  bardzo 
drogi wszystkim, którzy go znali — 
Feliks Perl. W ciągu tego roku nie 
było dnia, aby imię jego nie wypły
wało z pod progu świadomości wiel
kiej ilości towarzyszów partyjnych. 
W każdej sytuacji — a ile ich było 
trudnych i najtrudniejszych! — pyta
liśmy siebie samych: „gdzie jest Fe
lek", gdzie jest Res? on by pora
dził"...

Nie ma i być nie może większego 
uznania dla działacza politycznego, 
jak stwierdzenie, że czas jego nie mi
nął z chwilą, gdy oczy zamknął na 
zawsze... Że żyje, gdy go już fizycz
nie niema... Że pozostawił tak głębo
ki ślad w duszach ludzkich, że w du
szach tych żyje, że je organizuje, że 
niemi kieruje, będąc już nie istotą 
żywą, a  tylko legendą.

Przed kilku dniami z okazji zebra
nia się po raz pierwszy świeżo zgro
madzonego klubu parlamentarnego 
odbyliśmy pielgrzymkę na grób Re- 
sa. Było to dla mnie źródłem szcze
gólnie głębokiej radości, że wniosek 
do odbycia tej pielgrzymki wyszedł 
od najmłodszych posłów. Zdobyłeś, 
Resie kochany, serca młodzieży i to 
pewnie było największem dziełem 
twoim. Zdobyłeś dzięki temu to, co 
dla każdego polityka i działacza spo
łecznego jest najcenniejszem i nie- 
śmiertelnem. Życie twoje, działacza 
i polityka z czasów konspiracji re
wolucyjnej, składało się z tysięcy i 
tysięcy posunięć, przemówień, a rty 
kułów i miesięcy długich, spędzanych 
po więzieniach i w tułactwie. Trzeba 
było żelaznej woli, aby w tym młynie 
znaleźć czas i moc, i napisać dzieje 
socjalizmu w Polsce zaboru rosyjskie
go aż do pow stania P. P. S- Ale gdy 
przejrzeć to wszystko, co Res napi
sał, towarzysz, który go znał blisko, 
i w długiej lat przestrzeni, musi po
wiedzieć sobie: jaka szkoda niepowe
towana, że ten genjalny pisarz, pu
blicysta, ekonomista i socjolog, po tak 
wielkiem filozoficznem przygotowaniu 
i wyszkoleniu nie napisał wielkiego, 
swojego dzieła. Przyniósł na świat 
wielki kapitał talentu. Doszedł do 
tego kapitału — drugi w postaci wie
dzy, życie dodało trzeci w postaci 
doświadczenia. Coby Europejczyk za
chodni zbudował z tych olbrzymich 
kapitałów! W naszych warunkach,

Ty, coś walczył dla idei, 
Chwała Ci!
Boś wykrzesał z swej nadziei 
Nawskroś burzy i zawiei 
Jasne dni...
Ciebie niosły w wielkie boje 
Archanielskie skrzydła Twoje, 
I  odzianyś jest przed światem  
Blaskiem ducha i szkarłatem  
W łasnej krwi!

Ty, coś poległ dla idei,
Chwała Ci!
Boś padł w progu twej nadziei, 
Nie czekając swej kolei 
Jasnych dni!
U twych prochów, u mogiły 
Bądą wieki szukać siły 
1 naznaczą Twoje kości 
W ielką drogą, ku przyszłości 
śladem krwi!

M A R JA  KONOPNICKA.

żyjąc na wulkanie rewolucji, konspi
racji, ciągłej mistycznej ekstazy, mo
żna było magnacką dłonią wielkie o- 
we skarby rozproszyć, można je by
ło zatomizowane w artykułach i 
przemówieniach i rezolucjach kon- 
wentyklów postępowych rozdać, ale 
dzieła nie sposób było napisać. Gdy
by Karol Marks nie był po upadku 
rewolucji 1849 roku uchodził z Ko-

Ionji, od najukochańszych rodaków 
niemieckich na Zachód pod mgły Lon
dynu, gdyby nie mógł, pomimo nędzę 
nieskończenie wielką, skupić myśli 
swojej w ciszy bibljoteki Muzeum 
Brytyjskiego, nigdybyśmy pierwsze
go tomu „K apitału” nie oglądali. F e
liks Perl odchodził ze świata w wie
ku, w  którym Karol M arks pierwszy 
tom „Kapitału" wydawał. Odchodził

sterany w walce nierównej z potę
gami, których nie znał w takim  sto
pniu Karol M arks i jego wielkie dzie
ło nie zostało nigdy — spisane. Po
zostawił nam tylko wspomnienie 
własnego życia, wielkie i piękne 
dzieło, którem u hołd oddała rok te 
mu cała robotnicza i intelektualna 
W arszawa owego południa, kiedy 
nieprzeliczony tłum prowadził szcząt
ki śmiertelne redaktora „Robotni
ka" na krańce m iasta w  dzielnice 
cmentarzy i tam je złożył. Ducha za
chował w sobie i duchem tym żyje 
i żyć po długie lata  będzie. Ku pa
mięci ducha tego dźwignie pomniki, 
instytucje kulturalne, dzieciom sw o
im, jak robotnicy włoscy za czasów 
Garibaldiego i Mazziniego dawać bę
dą imię Feliksa... Duch Resa żyć bę
dzie nietylko w obradach naszych 
zjazdów partyjnych. Żyć będzie w 
Towarzystwie Uniwersytetu Robot
niczego i śród ciżby Młodego TUR‘a 
znam niejednego, który  na tym sa
motnym grobie składał przysięgę 
równą Hannibalowej, który  przysię
gał życie całe służyć idei wiecznie 
żywej Socjalizmu i wyzwolenia klasy 
pracującej z pęt wyzysku i ciemnoty, 
który przysięgał oddać życie pracy 
w służbie Ideału.

Nietylko młodzi składali takie 
przysięgi. Feliks Perl był nietylko 
Rozumem, Dobrocią, ale był przede- 
wszystkiem CHARAKTEREM. On 
nie znał zastosowania tabliczki mno
żenia do sumienia człowieczego. Był 
wierny myśli swojej, był wierny ser
cu swemu, był wierny przysiędze, 
k tórą za dni młodości ślubował wraz 
z wielu innymi. Był wierny idei soc
jalistycznej, był wierny przyjaciołom, 
był wierny Marzeniu. Nietylko Czer
wonym sztandarem, najstarszym 
sztandarem  partji przykryto trum nę 
jego, ale z trum ny tej spływała na 
tłum y i najbielsza szata cnoty, nie- 
złomności, wierności, cnota — Cha
rak teru .

I dziś, gdy po roku wspominamy 
dzień jego śmierci, w ręce młodzie
ży oddajemy to, co w sercach na
szych kochamy najwięcej — cześć i 
miłość dla niezapomnianego tow a
rzysza, dla rycerza niezłomnego, dla 
żołnierza wolności i socjalizmu, dla 
wiernego polskiej klasie robotniczej 
przyjaciela — Feliksa Perlą!

Stanisław Posner.

ZŁOŻENIE HOŁDU PAM IĘCI FE L IK SA  P E R Ł A
Dzisiaj o godz. 2 min. 30 popoł. Ra

da Naczelna P. P. S., Komisja Cen
tralna Związków Zawodowych, War
szawska Organizacja P. P- S. i Zwią

zki Zawodowe m. st. Warszawy, zło
żą wspólnie hołd pamięci Feliksa 
Perlą na Jego mogile.

Organizacja P. P. S. m. st. W arsza

wy ze sztandaram i oraz wszystkie 
towarzyszki i towarzysze zbiorą się 
dzisiaj o godz- 2 popoł. w lokąiu 
dzielnicy „Powązki" przy ul. Oko

powej nr. 30, celem zbiorowego u- 
dania się na mogiłę Feliksa Perlą. 

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S.



PERL-RE.D AKTOR
Mowa tu będzie o Perlu, jako re

daktorze „Robotnika" już legalnego, 
w wolnej Polsce.

Z całej swej, tak wszechstronnej i 
owocnej pracy partyjnej, Perl naj
bardziej umiłował pracę w „Robotni
ku". A była to praca nietylko najod- 
powiedzialniejsza, ale też osobiście 
dla Perła najcięższa, gdyż podrywała 
zły stan jego zdrowia i w końcu przy
śpieszyła jego śmierć. Zdawał on so
bie z tego sprawę, wiedział i czuł, że 
uciążliwa praca redakcyjna jest dlań 
zabójcza. Ale mimo to wytrwał na 
swym posterunku, póki resztek sił 
starczyło, póki wolą mógł zapanować 
nad uciekającem z ciała życiem...

Perl ukochał tak „Robotnika" nie
tylko dlatego, że było to wszak jego 
dziecię, wyprowadzone z niewoli do 
wolnego kraju. Perl widział w legal
nym „Robotniku'' najważniejszy  oręż 
P. P. S. w jej pracy nad utrwaleniem 
niepodległości kraju i w walce o so
cjalizm. Stawiał tedy pismu najwięk
sze wymagania i dążył do wzniesienia 
go na najwyższy poziom ideowy. 
Dbał o czystość „lrnji” pepeesowej 
poprzez wszelkie zygzaki polityki 
bieżącej, dzierżył zawsze wysoko 
sztandar P. P. S, Nie był tylko wy
konawcą polityki władz partyjnych, 
lecz także inspiratorem  tej polityki. 
Rozumiał, jak mało kto, znaczenie 
wychowawcze dziennika socjalistycz
nego i dlatego w Perlu było często 
więcej nauczyciela, mądrego i suro
wego zarazem nauczyciela, niż redak
tora.

Oczywista, kto takie wytknął cele
pismu socjalistycznemu w dzisiej
szych warunkach rzeczywistości pol
skiej,ten miał nielada orzech do zgry
zienia. Tworząc z „Robotnika" szczyt
ną placówkę myśli socjalistycznej i 
ideału socjalistycznego, Perl gardził 
.reporterskim " poglądem na dzienni
karstwo prasy brukowej, nie zdobił 
pisma „sensacyjkami", nie zabiegał o 
łaskę czytelników. Toteż narażał się 
na^ zarzuty, że „Robotnik" jest „cięż
ki ‘, „nudny" i t. d. Perl słuchał te 
zarzuty, uśmiechał się dobrotliwie — 
ironicznie i... robił swoje. Ale naj
większy wróg „Robotnika" przyzna
wał, że jest „poważny" i czuł przed 
nim respekt.

II.
Perl redagował „Robotnika" legal

nego przez 8 lat i śmiało można po
wiedzieć, że połowę tego czasu spę
dził przy biurku redakcyjnem. Z wy
jątkiem ciekawej pracy o mickiewi- 
czowskiem „44", napisanej na wsi 
podczas urlopu, Perl, zdaje się, nie 
napisał w ciągu 8 lat ani jednej rze
czy poza gabinetem redakcyjnym. 
Atmosfera redakcyjna, w której się 
zresztą silnie denerwował, usposabia
ła go mimio to najlepiej do pracy. 
Przesiadywał w fotelu redaktorskim 
P° 12 godzin, przeglądając
skrzętnie rękopisy nadesłane, udzie
lając wskazówek pracownikom re
dakcyjnym, pisząc artykuły i notat
ki. Z rękopisami nie obchodził się po 
„ojcowsku": poprawiał je, „fryzo
wał", zmieniając czasami oryginał do 
tego stopnia, że autor z trudem poz
nawał swoją pracę. Pod tym wzglę
dem Perl nie uznawał żadnych auto
rytetów, prócz własnego. Ileż z tego 
powodu powstawało uraz i pretensyj!

Ale wątpić należy, czy po szczerym 
namyśle każdy z dotkniętych auto
rów nie przyznawał w duszy Periowi 
racji. Bo Perl nigdy nie kierował się 
ani małostkowością, ani animozją o- 
sobistą, lecz wyłącznie względami 
rzeczowemi, dobrem pisma, Partji, 
Państwa.

III.
W stosunku do współpracowników 

Perl był wymagający i surowy, ale 
wyjątkowo sprawiedliwy i dobry. 
W spółpraca z nim nie należała do
rzeczy łatwych i trzeba było dużo 
cierpliwości i dobrej woli, by przy
zwyczaić się do temperamentu i czę
stych kaprysów Resa. Nowych p ra
cowników witał „z zasady" podejrzli
wie, angażował na miesiąc „próbny", 
niczem nie zachęcał do pracy, a ra
czej zniechęcał wybuchami krzyku 
i zapalczywej krytyki. Był z natury 
wogóle „konserwatystą" i nie lubił 
zmian dokoła siebie. Ale gdy już os
woił się z nowym pracownikiem, gdy 
już przekonał się do niego, żywił doń 
zaufanie i z żalem rozstawał się z 
nim. Do tego zaś, kogo cenił, przy
wiązywał się całą duszą.

Ci, którzy z nim pracowali dłuższy 
czas i mieli sposobność poznać go, z 
góry mogli określić usposobienie Re
sa w redakcji. Bo humor jego, jego 
nastrój ducha nigdy nie zależał od 
spraw osobistych, które dla niego nie 
istniały, lecz zawsze od okoliczności 
zewnętrznych, które zawierały dlań 
sprawy istotne i jedynie ważne. A 
więc, kiedy np. w Sejmie przeszedł 
jakiś ważny wniosek socjalistyczny, 
Perl zjawiał się w redakcji w dobrym 
humorze, k tó ry  natychm iast udzielał 
się całej redakcji. W takim razie pa
trzał przez palce na różne rzeczy, 
które w inym wypadku wywołałyby 
burzę. W takim mianowicie, kiedy 
w kraju czy w Sejmie zaszło coś złe
go czy niepomyślnego, gdy Perl póź
nym wieczorem, zlany potem  i cięż
ko dysząc, zjawiał się w  redakcji, 
by napisać artykuł i przygotować nu
mer pisma. Biada wtedy, jeżeli kogoś 
Z członków redakcji nie było na po
sterunku, lub jeżeli do ręki dostała 
mu się jakaś notatka źle napisana, 
lub jeżeli nie było odpowiedniego pa
pieru do pisania. Krzyczał wtedy bie
dny Res, aż ściany się trzęsły. Zamy
kał się w swoim gabinecie, nikogo nie 
dopuszczając do siebie. Pogoda i prze
baczenie następowały dopiero wów
czas, gdy pracę swą skończył i na
prężenie nerwowe minęło. Zapominał 
wtedy nawet o gniewie z przed kilku 
godzin. Niezapomniane będą dla pra
cowników „ Robotnika" szczególnie 
dwa momenty: 1) plebiscyt na Gór
nym Śląsku i 2) zamordowanie Naru
towicza. W  pierwszym wypadku ja
kaś radosna błogość promieniowała Z 
twarzy Resa, mówił miękko, uroczyś
cie. W  drugim: ponuro zwiesił głowę, 
chyłkiem, nie witając się z nikim, 
wszedł do gabinetu, by tam tragiczne 
snuć rozmyślania nad ciosem, jaki 
spadł na Polskę...

Znając zmienność usposobienia Re
sa, pracownicy starali się możliwie 
usunąć z drogi wszystko, co mogłoby 
go martwić.

Zato lojalność Perlą wobec pra
cowników była bezgraniczna. Zawsze 
brał na siebie odpowiedzialność wo
bec P artji za wszystkie zarzuty, jakie

FELIKS PERL PARLAMENTARZYSTA
Jeszcze przed przew rotem  majo

wym, zaledwie pojawiać się zaczęły 
na polskim widnokręgu pierwsze 
zwiastuny nagonki na ustrój parla
m entarny —  Feliks Perl, wiedziony 
swem wielkiem doświadczeniem i 
instynktem  męża stanu, wyczuł nie
bezpieczeństwo płynące z obozu 
przyszłej „sanacji" i rozpoczął przy
gotowania do obrony demokracji.

Obrona parlamentu, kierowana 
przez Perlą, czerpała swą siłę i moc 
z tego, że Perl w  ciągu ośmiu lat 
swej pracy na terenie sejmowym był 
wzorem dobrego parlam entarzysty.

Perl był członkiem parlam entu pol
skiego od chwili zwołania pierwszego 
Sejmu Ustawodawczego. Na mówni
cy sejmowej ukazywał się rzadko. Nie 
lubił zabierać głosu na plenum Izby.

Kiedykolwiek jednak zjawiał się na 
trybunie, sala obrad szybko zapełnia
ła się i posłowie zwarłem  kołem o- 
taczali mówcę, aby w fatalnych w a
runkach akustycznych starego gma
chu sejmowego nie stracić nic z tego, 
co Perl miał powiedzieć.

Perl zabierał głos przeważnie w 
spraw ach polityki zagranicznej, Po
siadał On w peinl rzadki dar ujmowa
nia najzawilszych zagadnień w zdania 
jasne, proste i dostępne, nie obniża
jąc poziomu rozprawy i nie wulgary- 
zując tem atu. Świetny talen t publicy
styczny Perlą mienił się wszystkiemi 
swemi wspaniałemi barwami jednako 
wtedy, kiedy pisał swoje doskonałe 
artykuły wstępne w „Robotniku", jak 
i wtedy, kiedy wygłaszał swe prze

mówienia w Sejmie, zawsze mądre i 
zawsze głęboko przemyślane.

Mowy Perlą, wygłoszony z trybuny 
parlamentarnej, w atmosferze często
kroć naprężonej i tak  różnej od ciszy 
gabinetu redakcyjnego,—mowy Jego, 
chwytane przez stedografkę, przela
ne na papier w pośpiechu, bez żmud
nych popraw ek i wyglad^ań, czytało 
się, jak wzorowe prace publicystycz
ne! M istrz słowa pisanego, wielki s ty 
lista, był mistrzem słowa mówionego. 
Myśl Perlą, jasna i przenikliwa, znaj
dowała swój wyraz w  słowach i zda
niach zawsze zwartych, dobitnych, 
zniewalających nieodpartą logiką, 
podbijających formą literacką, nie
skazitelnie czystą.

Zabieranie głosu na posiedzeniach 
plenarnych Izby w bardzo małym 
stopniu wyczerpuje działalność Per- 
la-parlamentarzysty. Bez efektów ze
wnętrznych, bez udzielania się szero
kiej publiczności, Perl był gorączko
wo czynny w kierowniczych ciałach 
partyjnych na terenie sejmowym; na 
posiedzeniach klubu i komisji parla
mentarnej swoją głęboką Intuicją po
lityczną i olbrzymią wiedzą oddawał 
usługi nieocenione w najtrudniej
szych chwilach. Kiedy sytuacja bywa
ła najcięższa, rada Perlą, jego opinja 
służyły drogowskazem nieomylnym 
dla ŻPPS. i rozświetlały klubowi dro
gę w  labiryncie sejmowym.

W komisji zagranicznej Sejmu, w 
której Perl stale zasiadał, słowa Jego 
niejednemu ministrowi spraw  zagra
nicznych zapadły głęboko w  pamięć...

Prawdziwy mąż stanu Perl — j»i 
dnego dygnitarza pouczał o 
należy rozumieć polską racl?cej|P'< 

Przeciwnicy polityczni w .„igdY 
szanowali Perlą głęboko. Pe r , n»' 
nie był przedmiotem osobistyc- . ^  
paści, nigdy też nie poniżał się 
go rodzaju walki politycznej. p  

Ale w chwilach zaostrzonycłt, .e<jy 
targów w Izbie, w chwilach, _ ^ {f  
szło o ratowanie życiowych ,0ivanie zyciowycn .oi0' 
sow mas, o honor partji, kiedy 
wano zamach na idee, których j0.
zicielem w Sejmie jest ZPPS; 
radża spokojny i cichy Perl 
sze metody. W walkach obstrń .(j 
nych klub Perl zawsze najm* 
staw ał w pierwszym szeregu. ^ t\- 

Przy tem wszystkiem, będac cjii
ką postacią w parlamentarnem  U(.
Polski, Perl był w Sejmie cl 
kiem gorąco ukochanym dla . [j- 
charakteru i serca. Starano si< v  
żyć do niego, aby usłyszeć 
cenę wydarzeń, aby w ciętym,d ^ja
pie uchwycić trafne o k reś len i ^  
ty  sprawy, aby otrzym ać radę, . $ 
pogawędzić z dobrym, mądry11* 
czynnym człowiekiem. g '

Feliks Perl szedł przez Sę)1®
wsze otoczony czcią i miłością r ^ ;
jaciół i szacunkiem przeciwnej 
człowiek czysty i uczciwy, unl^!lj f 1 
sny i odważny, charak ter m_0 x  
nieugięty, serce dobre i wrażh1* .^  
Feliks Perl szedł przez Sejm, 
wzór wybrańca ludu.

ZE WSPOMNIEŃ O RESIE
Gdy dzisiaj, po roku, rozpamiętujemy 

stratę, jaką ponieśliśmy przez zgon na
szego niezapomnianego Nauczyciela, 
gdy z takiej odległości czasu zastana
wiamy się nad przyczyną. Jego przed
wczesnego zgonu, musimy przyjść do 
przekonania, że Resa poprostu zabiła
praca.

Pracę Resa w „Robotniku" trudnoby 
podciągnąć pod którekolwiek z okreś
leń, jakie zwykliśmy do pracy stosować. 
Cokolwiek powiedzielibyśmy, wypadło
by to zbyt blado i nie odpowiadałoby 
temu obrazowi, jakiemu my, Jego ucz
niowie, dzień w dzień przyglądaliśmy 
się. Praca w „Robotniku" była Jego na
miętnością, pasją, nałogiem i najwyż- 
szem ukochaniem, a On — jej zapalonym 
fanatykiem. Trudno było wyobrazić so
bie „Robotnika" bez Resa, ale też nie 
sposób było wyobrazić sobie Resa bez 
„Robotnika".

Wroku 1920 czy 21 udało się namó
wić Resa, aby wybrał się do teatru. Se
kretarz redakcji wystarał się o lożę dla 
Resów i Barlickich, a w redakcji był 
jubel i stan rzeczy, dla którego najtraf- 
niejszem określeniem byłby tytuł popu- 
1 mej przed laty komedji Jordana.

Koło godz. 8, gdy wszyscy byli prze
konani, że Res w jaknajlepsze już siedzi 
w teatrze, zjawił się On nagle w redak
cji i zfcbrał się do codziennej pracy. Po

dobno, już w drodze do teatru namyślił 
eię, opuścił towarzystwo i przybieł do
redakcji.

Surowy i wymagający dla siebie, ofia
rowujący całą swą istotę na całopalenie 
na ołtarzu Idei, którą głosił z łam 
„Robotnika", słusznie wymagał tego 
samego od swoich współpracowników. 
To też Res często gniewał się, strofo
wał, krzyczał, ale już po pięciu minu
tach serca gołębiego ten człowiek do
brem słowem łagodził wrażenie przemi
jającej burzy.

Res w redakcji pierwszy stawiał się 
do pracy, a wychodził ostatni, często o 
trzeciej, czwartej nad ranem. Zdarzało 
się, że już numer był „zamknięty" Res 
jeszcze coś wyszperał, co koniecznie mu
siało iść.

— Niema miejsca, numer zamknięty— 
tłumaczył rozpaczliwie metrampaż.

Res przeglądał kolumny i często ku 
przerażeniu metrampaża i oniemiałej 
zecerni wyrzucał dobrze płatne ogło
szenie, którego uzyskanie kosztowało 
administratora dużo pracy i wiele za
chodów.

Administrator pienił się.
— Bardzo się gniewał? — pytał Res 

nazajutrz z figlarnym uśmiechem — 
niech się nie gniewa, bo mu kiedyś ta
ki kawał urządzę, te  wszystkie ogło
szenia co do jednego powyrzucam.

Bezinteresowny do ostatnich & ^  
nie znający wartości p ien iąd z* ' ^  
kontentujący się małem, marzył 0 
aby współpracowników swoich ^ j i  
tak wynagradzać, jak wynagr 
swoich pracowników bogate buf* 
ne wydawnictwa.

Pracę swą na naczelnem stan<n'i>
w „Robotniku" traktował jako P° ^  
nie, jako świętą misję, którą ma 
nienia wobec klasy robotniczej. ^
czucie stale wpajał w swoich 
szych pomocników. Aąf

— Pracy w „Robotniku" nie ^
traktować jako pracę zawodoW*' 
odrabianie kawałków, jako jfp1
nie od godziny do godziny. P ra c a  #
botniku" to powołanie, to misi*' gfi
szczyt — pouczał nas. I nie jest 
wił — dziełem ślepego trafu, ** 
powstało Państwo Polskie nap^^l1 
stanowisko w tem państwie 
po kolei dwaj byli redaktorzy <•*
nika".

Po chwili mądre oblicze Resa 
niało się jowialnym uśmiechem-

10‘

— Nie znaazy to, — dodawał* j*/' 
...................... ’ »* . . -  •• ob®” ^każdy redaktor „Robotnika 

kowo musi zostać Naczelnikiem ‘ 
lub Prezydentem Rzeozypospołd

Takim był nasz niezapomniany j F 
i Nauczyciel, teoretyk i założy JJ- 
P. S., Res — Feliks Perl.

wytaczano pismu, z tych łub innych 
powodów, za najdrobniejsze usterki, 
popełnione przez członków redakcji.

Nigdy nie mieszał się do życia pry
watnego pracowników, Subtelność ta 
w sposób charakterystyczny uzupeł
niała jego surowość wymagań w pra
cy. Toteż Res był przez wszystkich 
kochany i wysoce szanowany.

IV.
Wiele, wiele wspomnień ciśnie się 

pod pióro piszącemu te słowa. Ale są 
one zbyt osobiste, by interesowały 
szerszy ogół.

Te fragmentaryczne uwagi i wspo
mnienia, które podaliśmy wyżej, chcą 
być nietylko cząstką hołdu, składa
nego dziś pamięci naszego Resa, nie-

■łego pomnika w duszy
tylko cegiełką pod gmach

polskiego, ale też zachętą dla 
pokoleń dziennikarzy i pisarZ> y. 
listycznych, by szli śladami P pgP
fiarności i poświecenia FeliksCt

JÓZEF SMOLICZ.

KILKA SŁÓW
ZE GKPOMIIlEfi 0 RESIE

Dzień 1 maja 1904 r. w Warszawie 
przy świątecznym nastroju naogół prze
szedł spokojnie: gdzieniegdzie formo
wały się nieliczne pochody.

Aleje Ujazdowskie przepełnione by
ły publicznością „stołeczną", studenter- 
ją i robotnikami, a zwłaszcza policją i 
kozakami, którzy także „demonstro
wali .

Zych (towarzysz Drozdowicz), Res i
ja spacerowaliśmy, defilowaliśmy tam i 
z powrotem, aby uchwycić odpowiedni 
moment do rozwinięcia czerwonego 
sztandaru i zainicjowania manifestacji 
ja miałem w ręce kij olbrzymi i gruby,
I r  4 r . , ,  „  /  » i    1  I 1. ,
•     ^ . y  i m  i  g iT  U  U  y ,

którym odbijałem się od tłoczących nas 
koni, nie szczędząc uderzeń tak, jak ko-  LĆLK, j a K  K O -

zacy, nahajek. Spotkał nas w tym dniu 
zawód, gdyż ulica była tak ściśle zajęta 
przez wojsko, iż niemożliwością było 
przedostać się na środek ulicy, aby się 
skupić w pochodzie. Nastąpił dzień 4 
maja, pamiętny dzień pogrzebu towa
rzysza Borucha Bironcwajga, który 
umarł na gruźlicę w X pawilonie Cyta
deli Warszawskiej. Na trumnę towarzy
sza Borucha położyliśmy wieńce czer
wone. Zebrały się tłumy robotników i

studentów, gotowych uczcić pamięć 
zmarłego.

Ruszyliśmy w orszaku, przekraczają
cym tysiąc ludzi. Padł rozkaz z ust ko
misarza policji przygotowania broni. Tak 
maszerowaliśmy w milczeniu czas dłuż
szy, otoczeni policją i żandarmerją. 
Wtem na placu Grzybowskim w pocho
dzie zorganizował się śpiew „Czerwone
go Sztandaru". Oddano rozkaz otocze
nia orszaku ze wszystkich stron. Z po
bliskich bram wypadły przygotowane 
oddziały policji. Tłum rzucił się do u- 
cieczki. Pozostało około dwustu ludzi 
za trumną. Przed bramą cmentarną zno
wu padł rozkaz ściślejszego otoczenia, 
by „nikt z panów studentów nie uciekł".

My z Zychem pod rękę weszliśmy na 
cmentarz, za nami kroczył towarzysz 
Perl. Rozkaz powtórzono na samym 
cmentarzu, gdyż jeszcze i tu niektórym 
z aresztowanych udało się zbiedz.

Pozostało zaaresztowanych około 180 
ludzi,, w tej liczbie studentów około 20. 
Kilku z politechniki, przeważająca zaś 
ilość z uniwersytetu. Prowadzono nas 
przez miasto, otoczonych konnymi żan
darmami i policją; z balkonów, z otwar
tych okien, przepełnionych widzami, 
witano nas powiewaniem chustek, 
wszędzie widzieliśmy przed sobą kolor 
czerwony, rzucano pod nogi bukiety i 
kwiaty.

W „ucząstku" zatrzymano nas stu
dentów do północy i wtedy dopiero za

częto wsadzać do okratowanych wię
ziennych karetek, do wnętrza których 
dostaliśmy się po omacku i które z miej
sca konie poniosły galopem. Przez małe 
zakratowane okienko ledwie dochodzi
ło światło z ulicy, tak, że nie mogliśmy 
poznać okolicy. Nawołując się wzajem
nie, dowiedzieliśmy się, iż znajdujemy 
się w jednym przedziale; prócz Resa 
było tam kilku innych. Żartowaliśmy, że 
nas złapano, jak myszy; najwięcej śmieli 
się Zych i Res.

Po przybyciu na miejsce, dowiedzie
liśmy się od naczelnika więzienia, któ
ry nam zagroził przy wejściu obszerne- 
mi lochami więzienia, t. zw. karcerami, 
iż znajdujemy się na Pawiaku.

Odebrano nam pieniądze i wszystkie 
przedmioty: scyzoryki, zegarki, szelki, 
etc., zostawiając naturalnie opadające 
spodnie, bieliznę i marynarkę. Dozorcy 
więzienni rozpromienieni, zaznaczyli, 
iż już od 1 maja na nas czekają i że dziś 
zapewne przyłapali cały „komitet partji 
socjalistycznej". Wprowadzano nas po- 
jedyńczo do celi i wtłaczano w ciemną 
próżnię. Zapytałem, czy tu kto jest i 
dostałem odpowiedź twierdzącą. Sie
dzieliśmy przez trzy miesiące w wię
zieniu, jako administracyjnie karani, w 
jednej oeli z tow. Perlem, Drozdowi- 
czem, Mittelmanem, Libermanem, Wie
czorkiewiczem, Ogórkiewiczera, Tana- 
niewiczem, Siemińskim.

Wyprowadzano o*» dziewnie na pół

godziny spaceru wspólnie z innymi ko
legami z cel innych, tow. Erlichem, 
Wejnbergierem i innymi.

W celi tow. Perl przez cały czas albo 
dyskutował z Zychem, albo wspólnie z 
nim przemawiali do nas z przygodnej 
trybuny, urządzonej z legitymat więzien
nych, lub śpiewali z nami pieśni rewo
lucyjne, stojąc na ławach, aby dosięg
nąć krat więziennych w okienkach, wi
dzieć choć część ulicy z za muru wię
ziennego i choć w ten sposób „rewolu
cjonizować ulięę",

Stałemi pieśniami były: „Czerwony
Sztandar", „Warszawianka", Marsyl- 
janka" etc.

Czas spędzaliśmy bardzo wesoło i 
czailiśmy się doskonale za kratą. Nieraz 
grożono nam strzelaniną, gdy stróżom 
więziennym zbyt się już naprzykrzyło 
„rewolucjonizowanie ulicy", lecz nic 
nie robiliśmy sobie z tego.

Mieliśmy razu pewnego rozrywkę 
podczas spaceru, gdy poturbowaliśmy 
żandarmów, chcąc ich rozbroić; z prze
rażeniem wybiegł wtedy z więziennego 
bima komendant i, jak pijany, machał 
szablą, wykrzykując: „ja służę carowi 
wiarą i prawdą, a wy, djabli, komu słu
życie"?, Ubawiliśmy się wszyscy para
dnie; najwięcej śmieli się towarzysze 
Perl i Zych.

Dogorywał w muracb więziennych 
tow. Szaja Drezner — suchotnik. My 
polityczni postanowiliśmy stanąć w jego

obronie i zaprotestować prze f(r- , 
wemu i bezwzględnemu 
więzieniu, zażądaliśmy prze fil 
kiem przewiezienia Szai Drc ^ fef 
szpitala i zniesienia kary
Gdy żądania nasze nie zostały 11 
nione, ogłosiliśmy głodówkę

,  —k y *  IB
Na piąty dzień przybył Pr p  

oznajmił, iż wszystkie ż ą d a 111.. fle> , 

spełnione, i w ten s p o s ó b  s ^y t>-
wy ustał. W naszej celi vrsZ. j

• _  - 1 _______ 1 J _„ L . M A 1  f l C  S  .cieńczeni głodem, chwiejąc
czając się zajęli miejsce PrZ-^ 
spożyć przysłaną przez dokt°- t
skiego kadź mleka k w a śn e g 0, ^  |<
liśmy znowu do życia. Któż
pamięta młodego w ó w c z a s  a  

śmiejącego się, jakby płakał
em i. ^ i j o d * 0 '
Drogi, kochany tow arzyszU' ; fC .■

w-emi
wrogi, ko cnany ' o w “ w ’ , f3c i 1 

cie od nas, odeszliście od f’yfl"
niczej, lecz duch Wasz na 
stanie wcielony w dzieło rą pi
v- dzieło sprawy wolności- jł*'

Cześć i chwała Ci, druhu 1 gł#* ^
mój, zrobiłeś w s z y s t k o ,  co dl* pi'
sztę pozostawiłeś dla
_ L _________L ' I* - L i  t t i r  s Hst„y ęh  Twych I w
zostali przy życiu i Przc'v‘"ńw 
jut pokoleniom towarzys*
by wznieśli potężnemił j j  n a u s e a m  w y - * *  — ------ ,  J j l ^

któremi mają ukuć szczę 
wykuć Socjalizm na zi*111 
braterstwo i wolność.
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, NA FUNDUSZ 
FELIKSA PERLA|

syfta'4*asl kwiatów na grób ukochanego 
P>®rwszą rocznicą śmierci zŁ 35, 
Matka.

kwiatów na grób brata w ro- 
^  śmierci Salomea z Perlów Gold-xjftn 20.

J *  ANDRZEJ CIECHOm i
w Warszawie jeden znajwybit- 

hą chirurgów, cieszący się ogrom-
łec^ ^ lsł'°ócią wśród szerokich sfer spo- 

0r p.Wa' <*r, Andrzej Ciechomski. 
kąi- ' ' echomski za młodych lat był le- 

w kilku większych zakładach 
bfoę. Vsł°wych, gdzie uczynnością i do-
h ic^  Umiał zjednać sobie serca robot-

^i«chomski napisał szereg prac, 
k>w.  . azały się w czasopismach kra- 

> " i zagranicznych.
Q^arł w 70 roku życia.

 ̂ Jego pamięci.

^ONIKA POLITYCZNA
m in is t r a  z a l e s k ie g o .

gity y *®r Spraw Zagranicznych, p. Au- 
19 l .^eski wyjeżdża z Rzymu w dniu 

'etuia r. b. do Warszawy.

ty
No w e AMBASADY POLSKIE.

S n  chwiH obecnej w kołach dyploma- 
S n ’̂ 0?1 obiegają pogłoski na temat 
HU esienia dwuch zagranicznych po- 

Polskich do godności ambasad-. 
Polji l^ułane są jako przyszłe ambasady 
ł*HeiIe' P°®elstwo polskie w Rzymie i 

 ̂ *Yro polskie w Londynie. *
^ IS T E R JU M  SPRAW ZAGRA- 
 ̂ NICZNYCH.

tyj^Scł austrjacka p. Post powrócił z 
i objął urzędowanie.

Coksłychać na d iec ie?
^ ° N IK A  t e l e g r a f ic z n a

^ w  500 ROBOTNIKÓW W KO- 
^  PALNI.

kit £,diu2 doniesień z Mukdenu, na *ku- 
Hlui er"rania tamy zatopieniu uległy ko- 
?®Heł W ^ W czasie katastrofy 
'óy, 0 Przeszło 500 chińskich robotni-

3<>ł.
TRZĘSIENIE ZIEML

j godziny 10 przed południem za- 
*b0fa ały sejsmografy w Pradze kata
n ę  trzęsienie ziemi, które było tak 

SuisU 6 s®ismografu skrzywiła się. 
0 trzęsienia ziemi znajduje się 

°Podobnie w Smyrnie.
s KSPLOZJA NA SALI TAŃCA.

*** i ^ * UwT wybuch, którego przyczy- 
Mcie dotąd nieznana, zniszczył całko- 
^Vje *alę tańca w Westplein (St. Zjedn.). 
* 20 M 0 b r  P011*08^  śm'erć na miejscu, 

dniosfo rany. Pozatem zaginęło 
V ! e 10 osób, co do których istnieją 
^Hi*’ *e również poniosły śmierć w 
C ^ b-chu. 

t y ^ N KRAKATOA JUŻ CZYNNY. 
an Krakatoa (Batawja) stał się 
^ynny. W czasie wybuchów od- 

skał wzlatują na 150 stóp w górę.

* iA*D n a u c z y c ie l i s z k ó l
*  ż y d o w s k ic h

toczyły się w dalszym ciągu 
')'vSie *Jasdu żydowskich nauczycieli szkół 

nych. Między inneimi wygłoszono 
v S i - 1-8 "^kołnictwo mniejszości na- 

’̂ ksj ,. • W dyskusji nad tym referatem
* śęjj, c delegatów  w ypow iedziała się

-J7 Współpracą z polską demokracją 
i . 2 >̂an° politykę Rządu, który po- 
^  j ^ W ie c z n e  „chadery", szykaau- 
V świeckie szkolnictwo

* brodowych. Dziś ostatni dzień
. ty c>"Zora-
Sł rc>35P0cz ł̂ się również zjazd ży-

^^czyoicli szikół średnich Wy- 
S*koln'^ era’ty: ^Projekt ustawy o ustro- 

.Aktualne zagadnienie 
lu ^li * ’ "Sprawa dokształcenia nau- 

'*ciyc.^ ^ lnVch” ł „Sprawa kwalifikacji

-  r°zPa monarchistów polskich, 
Hu. dl Ąf yłdoku prawdziwego kró- 
ą; w  J ^ is ta n u ,  który niedawno dał 

D ’j* . ^ jw y ższe  Migdały, opóź- 
• tą ^W^d do Warszawy i zamiast 

28 b" ^ y je d z ie  do Warszawy dopie-

i innym monarchi-
'v«jwuCrvvOcl'u chowu wyrażamy z te- 

nasze najserdeczniejsze

W DNIU OBRAD RADY NACZELNEJ
P. P. S.

Z ostatniego zeszytu „Pobudki11 daje
my przedruk dosłowny artykułu wstęp
nego.

Red.

Od dnia 6 listopada 1927 r. do 15 
kwietnia b. r. nie można było zwołać 
Rady Naczelnej ze względu na ol
brzymi ruch wyborczy w którym P. 
P. S. Wzięła potężny udział.

Wreszcie po ukonstytuowaniu się 
Sejmu została Rada zwołana na dzień 
dzisiejszy.

Aby zrozumieć zadania tej dzisiej
szej Rady, trzeba sobie uprzytomnić, 
że Polska Parłja Socjalistyczna jest 
dziś po „Bloku Jedynki" największem  
stronnictwem, a jeżeli ów „Blok“ u- 
ważać kto zechce jako zespół róż
nych kierunków, wówczas P. P. S. 
jest w całym kraju największą part- 
ją, liczącą IV2 miljona głosów!

Fakt ten polityczny pociąga za so
bą różne następstwa. Pierwszem na
stępstwem jest, że P. P. S. musi dać 
ludowi zupełnie aktualny program 
polityczny i społeczny, dający się 
realizować. Trzeba zważyć siły swoje 
i warunki pracy. Trzeba prowadzić 
politykę zgodną z zasadami Socjali
zmu, ale też i realizującą to, co jest 
już dzisiaj osiągalne.

Nie chodzi o rozważania czysto 
taktycznej natury, lecz o wskazania 
prawdziwego „programu na dziś", a 
taktykę należy spokojnie pozostawić 
Centralnemu Komitetowi Wykonaw
czemu i Związkowi Polskich Posłów

Socjalistycznych, które są ciałami 
wykonawczemi Partji.

To jest najważniejsze zadanie Ra
dy, a nie wchodzenie w taktyczne 
sposoby.  ̂Wartość uchwał Rady na 
tem będzie polegała, że ciała wyko
nawcze będą miały do przeprowadze
nia konkretny program, a nie pięknie 
brzmiącą frazeologję, lub zadaleko w 
przyszłość sięgające żądania, które 
zostaną z natury rzeczy na — papie
rze. P. P. S. ma dziś co szóstego oby
watela kraju w swoich szeregach; stąd 
płyną obowiązki całkiem innej natu
ry, niż były te, kiedy to P. P. S. była 
małą stosunkowo part ją niemal wy
łącznie propagandową...

Dzisiaj cala dziedzina gospodarki 
państwowej jest polem działalności 
praktycznej socjalistów, olbrzymia 
część prac kulturalnych i oświato
wych to jej pole pracy i t. d.

Drugim.  ̂ obowiązkiem Rady jest 
rozszerzyć lub na nowo stworzyć 
wielki aparat organizacyjny i kształ
cący. Ujęcie * i danie* zajęcia tym 
wszystkim czynnikom, które okazały 
w ruchu wyborczym talenty nietylko 
agitacyjne-lecz i organizacyjne, roz
winięcie Centralnego Sekretariatu  i 
szeregu sekretarjatów okręgowych, 
czy wojewódzkich, reformy finansów 
Partji, to musi być zrobione na Ra
dzie, jeżeli nie ma się tem zająć Kon-
£res- , . , .

A dziedzina pracy kształcącej?
Któż z nas powie, że na tem polu 
zrobiono co należy!? Prasa nasza

jeszcze ciągle jest niemal „kopciusz
kiem" ogółu, jej nakłady stoją w bo
lesnej dysproporcji do liczby wybor
ców. Tu trzeba pomyśleć o najgrun- 
towniejszych zmianach na lepsze. O- 
świata zorganizowana w T. U. R, 
jest również daleką od tego, żeby 
objąć krocie tysięcy zwolenników. 
Pracuje dotąd dla dziesiątków ty
sięcy, czyli — nie wystarcza.-.

Wreszcie trzeciem  zadaniem Rady 
jest zwołać Kongres partyjny  i dać 
mu odpowiedni porządek dzienny.

Kongres wielkiego stronnictwa po
winien być odpowiednio przygotowa
nym. Nie mogą tu rozstrzygać moty
wy „sąsiedzkie", względy chwilowe, 
sympafje czy antypatje przemijaiące, 
pozostawiające za sobą uchwały, któ
rych potem wykonać nie można... Już 
takie Kongresy w  historji stronnictw 
bywały.

P. P. S. nie powinna tracić z oczu 
ważnych chwil, w których działa. Po
winna rozwikłać najbardziej skompli
kowane położenia i chwycić zręcznie 
każdą sposobność do działania na ko
rzyść proletarjatu i półproletarjatu 
wsi i miast.

Duch potężnego realizmu politycz
nego, prowadzonego, przez ideały so
cjalistyczne zawsze górował w P. P. 
S., tem ona rosła i jeszcze długo rość 
będzie w siły. Dlatego wierzymy, że 
Rada Naczelna zadania swoje spełni 
ku pożytkowi ludu pracującego i do
prowadzi ten lud o spory kawał dro
gi ku ustrojowi socjalistycznemu.

PORZĄDEK DZIENNY OBRAD RADY NACZELNEJ
1 .1. Sprawozdanie polityczne C. K. W.

2. Sprawozdanie organizacyjne C. 
K, W.

3. Dyskusja nad sprawozdaniem.

II) Kongres Partji.
III) Święto 1 maja.
IV) Wolne wnioski.

WIECZÓR in a u g u r a c y jn y  d z ia ł a l n o ś c i
ARTYSTYCZNEJ W SALI Z. Z. K.

T. U. R. wraz z Z. Z. K. urządzają dzi
siaj — w niedzielę — o godz. 8 w„ wie
czór inauguracyjny działalności arty
stycznej w sali Z. Z. K. przy ul. Czerwo
nego Krzyża, Nr. 20.

Przemówienie wstępne wygłosi prezes 
T. U. R., marszałek Sejmu Ignacy Da
szyński.

Bilety nabywać można dzisiaj przy 
wejściu.

C. K. W.
Wczoraj odbyło się pod przewodnict

wem tow. Niedziałkowskiego posiedze
nie C. K. W. P. P. S. Obecni byli tow. 
tow. Barlicki, Czapiński, Jaworowski, 
Kwapióski, Praussowa, Pużak, Zaremba, 
Ziemięcki i Żuławski. C. K. W, ustalił 
porządek dzienny Rady Naczelnej, wy
brał referentów do jego punktów po
szczególnych, ustalił hasła 1-majowe i 
przyjął do wiadomości sprawozdanie 
Prezydjum o przyczynach postawienia J. 
Biniszkiewicza poza nawiasem szeregów 
partyjnych.

SAMORZĄD STOLICY
BADANIE MATERJAŁÓW, UŻYTYCH 

DÓ NIEFORTUNNEJ BUDOWY.
W  chwili obecnej laboratorjum  przy Poli- 

tecbnioe przeprowadza badania m aterjalów  
budow lanych, cementu, cegły i t. p. z domu 
przy id. Starynkiewicza i Nowogrodzkiej. W 
miarę posuwania się badań, nadsyłane są 
dalsze m aterjały.

W  przyszłym tygodniu przesłane będą do 
laboratorjum  części filarów od strony ul. 
Nowogrodzkiej oraz części murów górnych 
pięter, budowanych podczas mrozów. B ada
nia laboratoryjne ukończone będą z końce® 
przyszłego tygodnia,

TEREN POD ZAKŁAD POŁOŻNICZY.
W ydział opieki społecznej m agistratu po

stanowił zwrócić się do odnośnych władz o 
wydzierżawienie m iastu terenu państwowego 
na  Pradze, objętego ulicami 11 Listopada, 
Inżynierską, Ratuszową i  Targową, pod bu
dowę zaprojektowanego przez m agistrat no
wego zakładu położniczego.

Jednocześnie w ydział zwrócił się do ko
m itetu rozbudowy i do wydziału techniczne
go m agistratu o przygotowanie planu sytu
acyjnego i  projektu regulacyjnego tego te 
renu.

INTERNAT DLA ZANIEDBANYCH 
CHŁOPCÓW.

Zarząd publicznej szkoły VII-klasowej 
przy ul. Szczęśłiwickiej zwrócił się do w y
działu kultury  i oświaty m agistratu z proś
bą o poparcie jego projektu  utworzenia w 
W arszawie nowego in ternatu  wy chowa wczo- 
szkolnego dla chłopców moralnie upośledzo
nych. Do tej kategorjł młodzieży zalicza się 
uczniów, zaniedbanych moralnie przez oto
czenie w rodzinie, uczniów, nie mających 
chęci do nauki i wogóle chłopców z małemi

zdolnościami do pracy umysłowej. W edług 
opinji projektodawców, ta kategorja chłop
ców może być uratow ana od demoralizacji 
moralnej i atrofji umysłowej przez troskliwe 
wychowanie i specjalne metody nauczania. 
Urządzenie takiego in ternatu  wymaga jedno
razowego w ydatku 15.000 zł, i 40.000 zł. ro 
cznie na utrzymanie. M agistrat narazie za
żądał od odnośnych wydziałów zebrania 
szczegółowych inforrmacyj, a to ze względu, 
że dla poprawy moralnie zaniedbanych dzie
ci miasto posiada specjalny zakład „Insty
tu t Mokotowski", który wymaga obecnie roz
szerzenia, W ydział opieki społecznej magi
stra tu  w swoim czasie opracował nawet pro
jekt ulepszenia zakładu, m ając zam iar urzą
dzić dla wychowańców insty tu tu  szkołę o- 
grodniczą n/a fermie „Ksawerów" w  Mokoto
wie, należącej do instytutu, jako m ajętność 
fundacyjna.
KONKURS NA STANOWISKO DY

REKTORA WODOCIĄGÓW.
W krótce ogłoszony będzie konkurs pu

bliczny na stanowisko dyrektora wodocią
gów i kanalizacji, opróżnione po usunięciu 
przez m agistrat dotychczasowego dyrektora 
E. Szenfelda. Sprawa ta zdecydowana będzie 
na wtorkowem posiedzeniu m agistratu.

SPORY KOMPETENCYJNE MIĘDZY 
MAGISTRATEM I KOM. RZĄDU.
Wobec tego, że cały szereg spraw, co do 

których trwa spór kompetencyjny między 
m agistratem i kom isarjatem  rządu, jest w y
raźnie przewidziany w nowej ustawie budo
wlanej, p. prezydent m iasta polecił wydzia
łowi technicznemu opracować na zasadzie tej 
ustawy tryb ich załatwienia, k tóry  uzgodnio
ny będzie potem z kom. rządu. Między in. 
chodzi tu  o uregulowanie szeregu przejawów 
z życia ulicznego stolicy.

KLUB SPRAWOZDAWCÓW 
SĄDOWYCH

Spraw ozdaw cy sądowi pism stołecznych 
zaw iązali zrzeszenie pod nazw ą „Klub 
spraw ozdaw ców  sądowydh w W arszaw ie”.

Na ogólnym zebraniu  organizacyjnem  pod 
przew odnictw em  tow. I. K opankiewiczo- 
wej, po zreferow aniu sta tu tu  przez p. Drob- 
niewskiego, odbyły się w ybory w ładz k lu
bu.

Do Zarządu weszli: Red. A leksander K e
nig — prezes, mag. Jam Drobmiewski — 
w iceprezes, H enryk Nowogrodzki —  se
k retarz , Irena K opankiew iczow a — skarb- 
Dik, adw. W ładysław  N adratow ski — go
spodarz K lubu i loży prasowej.

Do Komisji Rewizyjnej pow ołano: adjw. 
T adeusza Hiża, M arka T urkow a i D. Tu- 
mima, Na radcę  praw nego Klubu za/pro
szono adw. A. Krońskiego.

I RYBY DROŻEJĄ
Zdawałoby się, że ceny ryb osiągnęły 

przed świętami swą maksymalną wyso
kość i że z tego powodu sprzedawcy nie 
wyzbyli się wszystkich nagromadzonych 
na okres świąteczny zapasów. Pragną 
oni jednak widocznie odbić sobie obec
nie odniesione straty, gdyż ceny ryb po
szły dalej w górę. W piątek i sobotę 
sprzedawano naprz. żywe karpie po 5łś 
zł. za kg., gdy przed świętami najwyższa 
ich cena nie przekraczała 5 zł.
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Państwow y ZaKład Zdrojowy ziem i Kieleckiej
S e z o n y  le t n ie  o d  1 m a ja  d o  31 p a ź d z ie r n ik a .

Kąpiele siarczano-słone i mułowe, wodolecznictwo, leczenie elektrycznością, 
leczenie światłem, kąpiele słoneczne.

Dojazd: ostatnia stacja kolejowa Kielce.
Zaznacza się, że Dyrekcja^ Zakładu urucham ia we własnym zarządzie autobusy, 

kursujące w czasie sezonu pomiędzy Kielcami i zakładem zdrojowym w yłącznie 
dla wygody kuracjuszów.______________________

Co nas nęci najbardziej na świecie ?

PRZEGLĄD PRASY
Majaczenia 

Co robi 1 ka?
Zamach Medjolański. 
neo - nacjonalistyczne.

Dalsze komentarze prasy warszaws
kiej do zamachu mediolańskiego sto
ją na tym samym poziomie, co wczoraj 
przez nas zanotowane. „Warszawianka” 
twierdzi nawet, że echem zamacjiu „bę
dzie tylko jeszcze lepsze zrozumienie 
dzieła naprawy” Mussoliniego! ładna 
naprawa, która od czasu do czasu hu
czy piekielnemi maszynami i bombami. 
Bo o codziennych aktach teroru faszy
stowskiego, o zagłuszeniu wszelltiej nie
zależnej myśli i wszelkiego wolnego sło
wa, nie rozlega się żadne echo poza 
granice Włoch. Nasza prasa burżuazyj- 
na może sobie pozwalać na przedsta
wianie cmentarzyska włoskiego jako 
raj i udawać, że nie wie, co się tam dzie
je. Ale obowiązkiem prasy socjalistycz
nej jest demaskować te kłamstwa i o- 
błudę.

Takiem kłamstwem jest powiedzenie 
„Dwugroszówka”, że masy włoskie ży
wią zaufanie do Mussolinego i do syste
mu jego rządów. Faktem  jest, że Mus
solini ukrywa się przed masami i niby 
szczuty zwierz otacza się szpiegami, 
wojskiem i policją.

Rację natomiast ma „Gazeta Warszaw 
ska“f gdy wywodzi, że faszyzm jest za
gadnieniem międzynarodowem, ale gro
zi on nie żadnym ciemnym i tajemni
czym siłom, jak twierdzi organ endecki, 
lecz demokracji, która prowadzi z nim 
jawną, otw artą walkę.

Dziennik ten jakoteż „Dzień Polsld”, 
nie bardzo jednak ufają czytelnikom, by 
ci uwierzyli w „ład i porządek” faszys
towski akurat wobec zamachu medjolań 
skiego, więc usiłują mydlić oczy zwycię
stwami polityki zagranicznej Mussoli
niego. M. in. podróże szeregu mini
strów do Rzymu mają świadczyć o tych 
zwycięstwach!

Tymczasem, jak trafnie zauważa 
„Nasz Przegląd”, cała ta ruchliwość „za 
graniczna" służy tylko do odwrócenia 
uwagi od spraw wewnętrznych. Jest to 
siara, wypróbowana metoda rządów 
tyrańskich. Organ żydowski jest poza
tem jedynym w prasie burżuazyjne], któ 
ry wspomina o niecnych rządach Mus
soliniego.

Nawet „Korjer Polski", który winę 
zamachu zwala na anarchistów, tw ier
dzi niesłusznie, że system faszystowski 
cieszy się „uznaniem" narodu włoskie
go. Ładne uznanie, sponiewieranego te- 
rc-rem i gwałtem ludu, który nie ma je
szcze sił do zrzucenia jarzma.

„Epoka” rozprawia się z odszczepień 
cami endeckimi w rodzaju Sadzewicza 
i „zespołu stu" we Lwowie. Jeden z tej 
seciny, p. Mejbaum, wygłosił odczyt, w 
którym złożył Piłsudskiemu ofertę współ 
pracy, pod warunkiem, że Piłsudski oba
li demokrację parlamentarną. „Epoka" 
daje ostrą odprawę tym neo-endekom, 
którzy uciekli ze zbankrutowanej formy 
endeckiej, pod flagą sanacyjną uprawiać 
faszyzm, klerykalizm i nacjonalizm.

Ale oto drugi organ sanacyjny „Dzień 
Polski" staje w obronie panów Mejbau- 
mów i ich żądań zniesienia parlamenta
ryzmu, powołując się na autorytet... 
Piłsudskiego i wyraża żal pod adresem 
„Epoki" za jej krytykę neo - endeków. 
Piękny widok przedstawia obóz sana
cyjny, w którym tuż obok siebie, w czu
łej zgodzie, walczą ze sobą sprzeczne 
poglądy.

A w „Głosie Prawdy” przedstawiciel 
1-ki zwraca się do prawicy i radzi jej, by 
się nie martwiła, gdyż jej — prawicy — 
„żyje się nieźle" (oj, prawda!), „lepiej, 
niż się żyło przed laty niewielu" (oj, 
prawda!), a 1-ka też nie ma powodu do 
zmartwień, bo „wzgryza się (!) ooraz sil
niej w wzrastające bujnie życie polskie", 
bo „wkorzenia się (!) mocno w polską 
rzeczywistość", bo „szkoda czawu, ener
gii i radości pracy"... i t. d.

1-ka szczęśliwa, prawica szczęśliwa. 
Tylko 90 procent ludności — jak stwier
dza bratni „Dziennik Ludowy” we Lwo
wie — żyje poniżej m i n i m i n n  egzystencji!

B.

NAGRODA AST9ST9CZNA
M. WARSZAWY

Nagrodę artystyczną m. Warszawy w 
sumie 15 tys. złotych przyznano znako
mitemu malarzowi Jackowi Malczew
skiemu.

JAŚNIEJ SŁOŃCA
NAJLEP/ZA Z A P R A W A  DO PODŁOG

OWWIEŻA ZHI/ZCZONE PO /A O ZK I, LINOLEUM 
■ i FARBUJE MOMENTALNIE B IA Ł E  PODŁOGI 
[ •N A  M A H O Ń  LUB O P Z E C M  C I E M N Y .

w
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DODATEK GOSPODARCZt
KAPITALIZM a DEMOKRACJA

(KILKA UWAG)
W śród przyczyn, k tó re  się sk łada

ją na tak  zw. „kryzys parlam enta- 
ryzm u", jedną z najgłówniejszych jest 
zm iana roli w  życiu publicznem  k a 
pitalizm u i w  zw iązku z tem  w alka 
na śm ierć i na  życie, k tó rą  w ypow ie
dział w ielki k ap ita ł dem okracji wo- 
góle, a  denłokracji parlam entarnej w 
szczególności.

P rzed  w ojną kapitalizm  zajm ował 
stanow isko  m onolistyczne w e w szy
stk ich  dziedzinach życia: sam ow ład- 
czo panow ał w  dziedzinie gospodar
czej i politycznej, bezapelacyjnie 
k sz ta łtow ał za pom ocą prasy, szko
ły, kościoła i t. d. psychikę mas, 
bezwzględnie narzuca ł spo łeczeń
stw u  swoje w artości ku ltu ra lne  i ży
ciowe. Państw o było w yłącznie n a 
rzędziem  jego w ładzy. Inne, pośred
nie w arstw y społeczne pozostaw ały  
całkow icie pod w pływ em  ideologji 
kapitalistycznej, były  posłusznym  
rzecznikiem  in teresów  kapitalizm u.
Socjalizm uśw iadam iał i organizow ał 
klasę robotniczą, w alczył o w łasne 
praw o do bytu, w alczył o podstaw o
we praw a społeczne i polityczne. I- 
deologja socjalistyczna pow oli tylko 
p rzen ikała  poza k lasę robotniczą, u- 
stró j socjalistyczny —  był ogólnym 
obrazem  odległej przyszłości, w al
czono o obyw atelsk ie p raw a i ludz
kie w arunk i b y tu  w  ram ach u stro 
ju kapitalistycznego. P rogram  m ini
mum był ob jek tem  bezpośredniej 
walki, program  m aksim um  celem  dą
żeń i m arzeń.

W  tych  w arunkach, p rzy  tak  bez
konkurencyjnej dominacji kap ita liz
mu w życiu publicznem , dem okracja 
parlam en tarna (zw łaszcza przy  ogra- 
niczonem  praw ie wyborczem ) nie by 
ła  dla kapitalizm u niebezpieczna; 
przeciw nie, pom agała mu naw et do 
ugruntow ania jego w szechw ładzy w 
państw ie, do całkow itego podporząd
kow ania jego in teresom  ap a ra tu  u- 
rzędniczego, do odpow iedniego u- 
kszta łtow an ia  u staw odaw stw a oraz 
polityk i gospodarczej i finansowej 
państw a.

Po wojnie sytuacja  i ro la  kap ita li
zm u uległa głębokiej zmianie.

W ojna była w ielkim  kata liza to rem  
dziejów, czynnikiem  przyspieszają
cym  rozw ój społeczno - gospodarczy, 
a co za tem  idzie, i polityczny. P rzy 
spieszyła ona znakom icie w zrost sił 
w ytw órczych, p rzyspieszyła koncen
trację gospodarczą i p roces p o w sta
w ania w ielkokapitalistycznej oligar- 
chji finansowo - gospodarczej, wzm o
gła w ew nętrzną ' spoistość i o rgani
zacyjną sprężystość kapitalizm u.

Z drugiej jednak strony  w ybitnie 
przyspieszyła uśw iadom ienie mas, 
p o k azała  im, że ustró j państw a, ba, 
naw et b y t jego zależy od nich, w y 
jaśniła ro lę  im perjalizm u k ap ita li
stycznego, przyczyniła się do osiąg
n ięcia zdobyczy socjalnych i po li
tycznych. P ięcioprzym iotnikow e p ra 
wo w yborcze stało  się powszechnym

PODNOSZENIE CEN I NADUŻYCIA PODATKOWE

fak tem  realnym , a dem okracja poli
tyczna fak tem  jeżeli nie realnym , to  
konsty tucyjnie uznanym .

Przyszła potem  rabunkow a polity
k a  organizującego się kapitalizm u, 
przyszła spekulacja tow arow a i p ie
niężna, po lityka cen  karte low ych  i 
pryw atnych  monopoli, po lityka w y
zysku kredytow ego. Z akres sfer, k o 
rzystających z polityki kapitalizm u 
zaczął się kurczyć, coraz w ięcej po
częto  odczuw ać jej ucisk, coraz w ię
cej poczęto  em ancypow ać się z pod 
w pływ ów  ideologji kapitalizm u. Ide- 
je publicznej kon tro li życia gospo
darczego, ideje ingerencji czynników  
publicznych w  życie gospodarcze 
zaczęły  zyskiw ać coraz w ięcej zw o
lenników, działalność gospodarcza in
stytucji publicznych (państw a, k o 
mun, kooperatyw , sam orządów  go
spodarczych itd.), coraz w yraźniej 
zaczęła  w ykazyw ać swoją wyższość 
nad gospodarką pryw atno  - k ap ita li
styczną.

W pływ y ideologji socjalistycznej 
rosły. R ozpoczęło się przesuw anie 
w arstw  pośrednich w  k ierunku  zasad 
polityki socjalistycznej.

Przekształcenie kapitalizmu z for
my indywidualistyczno - anarchicznej 
w formę zorganizowanego, a przeto 
oligarchicznie rządzonego kapitaliz
mu, czyni zeń system wyzysku nie 
tylko klasy robotniczej, ale coraz 
szerszych warstw społecznie pośred
nich (m ałorolnego chłopstw a, sfer u- 
rzędniczych, inteligencji zaw odow ej 
itd.), a zarazem  system  zysku dla co 
raz m niej licznej k lasy  w ielkokap ita
listycznej.

T en  proces powoduje, że p rzeci
w ieństw o in teresów  pom iędzy k lasą 
w ielkokapitalistyczną, a  pozostałem i 
klasam i społecznem i rośnie, a  przy 
jawnem, dem okratycznie zorganizo- 
w anem  życiu publicznem  —  w zrasta  
i św iadom ość tego antagonizm u.

G w aran tow ana p rzed  w ojną w ięk 
szość kap italistyczna w  parlam en
tach  staje  coraz częściej pod zna
kiem  zapytania. Dom inacja politycz
na kapitalizm u zostaje zachw iana 
pomimo, a  m oże w łaśnie w sku tek  
wzmożonej jego dom inacji gospodar
czej.

D em okracja parlam en tarna  staje 
się dlań niebezpieczną. Cóż w ięc 
dziwnego, że kapitalizm  w ypow ie
dział jej w alkę na śm ierć i na  życie, 
cóż w ięc dziwnego, że mówi się i p i
sze o „kryzysie parlam entarnym "?

O kreślonym  formom  i stosunkom  
w ytw arzan ia m uszą odpow iadać w ła
ściwe im form y i stosunki politycz
ne: oligarchji gospodarczej —  oli- 
garchja polityczna, dem okracji go
spodarczej —  dem okracja polityczna.' 
W ielki k ap ita ł zna tę  p raw dę: zw al
czając dem okrację polityczną, broni 
się p rzed  dem okracją gospodarczą.

H. K.

PODSTAWY GOSPODARCZE NASZEJ OPOZYCJI
Mamy przed sobą próbę krytyki na

szej polityki ze stanowiska rządowego 
Ciekawe jak nasze pozycje wyglądają 
z tamtego brzegu. Radzi raz jeszcze 
skontrolujemy na podstawie artykułu p. 
F. Bierldewicza stawiane nam zarzuty.

Niedawno zarzucano nam ciasnotę 
klasowych poglądów i doktrynerstwo. 
Dziś poczytawszy w gazetkach o stracie 
wpływów przez P. P. S. w miastach, 
stwarza się osobliwą socjologję: — PPS. 
straciła podstawy w miastach, a prze
niosła się na wieś, przeto też jej poli
tyka przestała być klasową robotniczą, 
a staje się drobnomieszczańską- W praw
dzie bliższe wniknięcie w cyfry wybor
cze rozbija samą podstawę tego rozu
mowania, bo po za Warszawą i Zagłę
biem we wszystkich miastach obserwu
jemy potężny wzrost wpływów PPS. — 
ale to gazeciarskich socjologów nie że
nuje. Dość, że stwarzają łatwo strawną 
teoryjkę dla swych czytelników.

O tej zmianie społecznych podstaw 
naszej partji mówi dziś rządowa i nie- 
urzędowa prasa burżuazyjna szeroko, 
pan F. Bierkiewicz ten strumień głup
stwa „pogłębia naukowo".

Boć przecież wiadomo, że „państwo 
współczesne wymaga zorganizowanego 
współudziału poszczególnych warstw 
społecznych w kierowaniu życiem go- 
spodarczem. „Klasa robotnicza posiada 
silniej od innych warstw rozwinięty 
zmysł organizacyjny i jest przeto bar
dziej przygotowaną do organizacyjnego 
współudziału w kierowaniu życiem go- 
spodarczem państwa". Czegóż więc chce 
EPS., broniąc parlamentaryzmu? Po co 
to klasie robotniczej? — Przecież i tak 
klasa robotnicza jest „bardziej przygo
towaną do współudziału"? Tu pan 
Bierkiewicz ma jedną tylko odpowiedź 
— albo PPS. straciła grunt wśród robot
ników i zaraziła się drobnomieszczań- 
skiemi przesądami o parlamentarnej de
mokracji, albo też walka z komuniz
mem zepchnęła ją na tak fałszywe tory.

Tako rzecze p. Bierkiewicz. A był 
przecież kiedyś socjalistą. I to jakim! 
Gorącym, lewicowym! Tylko w tej mło
dości górnej do głowy jego nie zajrzała 
podstawowa myśl socjalizmu — myśl o 
walce klasowej jako głównej dźwigni 
dziejów.

Naiwniuteńko powiada nam: przygo
towani jesteście, współdziałajcie — pro
simy bardzo. Ale my wiemy, że tu na
wet najwyższy szef p. Bierkiewicza nie

ma nas do czego zapraszać. Zresztą 
była próba tego współdziałania na Kon
ferencji Pracy, której protokuły rząd 
skonfiskował. I może zorganizowany 
kapitał bardzo by chciał naszej współ
pracy — ale my mamy dlań tylko walkę.

Idee faszystowskich korporacji, któ
re tułają się po głowie p. Bierkiewiczo 
wi i wyłaniają z za mgieł frazesu o współ 
pracy w kierownictwie życia gospodar 
czego, oznaczają złamanie organizacji 
robotniczych i poddanie się ich woli ka
pitału. A więc najprzód trzeba nas zła
mać, a później do tej współpracy zapra
szać. Tak, panie były socjalisto!

To trochę może brutalnie. Ale pora 
już wiedzieć i zrozumieć, że ta walka z 
demokracją parlamentarną, którą pro
wadzi obóz rządowy jest walką z poli
tycznym i gospodarczym wpływem pro
letarjatu na państwo. Nie oddzielicie po 
lityki od gospodarki. To funkcje jedne
go procesu życia gromady. Próby roz
działu znamy z historji ruchu robotni
czego chociażby w postaci Zubatow- 
szczyzny, którą usiłują naśladować nie
którzy „radykalni" działacze. Próby te 
zresztą zawsze zawodziły.

Dzisiaj kapitał może już jako ostat
nią próbę swego ratunku uruchomił ideę 
solidaryzmu i organizacji gospodarczej. 
Odpowiadamy na nią — żądaniem de
mokratyzacji życia gospodarczego na 
równi z życiem politycznem. Samorząd 
gospodarczy, kontrola produkcji i wal
ka klasowa proletarjatu w tych nowych 
formach — oto nasza odpowiedź na we
zwanie do współpracy. Oto dopełnienie 
formalnej demokracji politycznej, którą 
wyzyskujemy i będziemy wyzyskiwać w 
walce o te  cele. Bronimy jej też jako 
placówki, z której walkę tę toczymy.

W stosunku do bieżącej polityki go
spodarczej, PPS. p. Bierkiewicz jest pe
łen przekąsu. Zarzuca mnie w szczegól
ności, jako mówcy w ostatniej debacie 
budżetowej, że obracam się w sferze 
pojęć drugiej połowy 19-go stulecia. 
Przyznaję się ze skruchą, że rodowód 
mych pojęć jeszcze jest starszy. Ale wy
daje mi się, że p. Bierkiewicz pokrywa 
tu złą grę dobrą miną. Cła, ceny, bilans 
handlowy, podatki... istniały te zagad
nienia i przed całym wiekiem. Rzecz 
tylko w tem, że panowie Bierkiewicz i 
inni dygnitarze państwowi, mimo, że są 
„nowymi" ludźmi w naszej biurokracji, 
prowadzą w swych dziedzinach bardzo |

NIEPOŻĄDANA DWUZNACZNOŚĆ

Węglarze podnieśli cenę węgla o 10 
procent; cukrownicy usiłują uczynić to 
samo. Konsumenci krajowi będą musie
li zapłacić węglarzom haracz 50-mil- 
jenowy; ile zapłacą cukrownikom—zo
baczymy. A czynią to wszystko pano
wie wielcy kapitaliści „dla dobra pań
stwa", by podtrzymać eksport.

Ale panowie ci w swej nienasyconej 
żądzy zysku nie ograniczają się do łu
pienia konsumentów. Dlaczegóżby nie 
łupić Państwa też „dla jego dobra"? Dla 
czegóżby nie skorzystać z tak in tratne
go źródła dochodów, jakiem są ukró- 
ceenia podatkowa? I tak się białe. Oto 
dowiadujemy się, że Kom:sia Nadzwy
czajna dla walki z nadużyciami, szuka
jąc nadużyć urzędników skarbowych, w 
ostatnich miesiącach, natrafiła — okoli
cznościowo — na ukrócenia podatkowe, 
sięgające 4-ch miljonów złotych w sa
mym tylko węglu i cukrze. Wielcy hur
townicy, zakupujący cukier za pośred
nictwem Banku cukrownictwa, zi obili 
ukrócenia na podatku obrotowym w wy 
sokości 3 milj. złotych; dwa wielkie 
koncerny węglowe ,,Robur“ i „Fulmen" 
na kilkaset tysięcy złotych i to w związ 
ku z eksportem węgla zagranicę, w imię 
którego to eksportu żądali podwyżki 
cen.

A więc i rabunkowa podwyżka cen i 
krętactwa podatkowe, dwa grzyby w 
barszcz; tego już naprawdę zawiele, na
wet dla przystawionej już polskiej cier
pliwości.

Przy innej sposobności oświetlimy 
działalność różnych koncernów węglo
wych i cukrowych oraz praktyki naszych

węglarzy i cukrowników, ciągnących 
główne zyski z koncernów handlowych, 
biur sprzedaży i t. d. Pomówimy i o tem, 
kto w skład ich wchodzi, jaki to kapi
tał finansowy żeruje na polskiem Państ
wie i konsumencie. Dziś ograniczymy 
się do skonstatowania, że jeżeli pomi
mo nader energicznej akcji Departamen 
tu podatków i opłat, Komisja Nadzwy
czajna do walki z nadużyciami okolicz
nościowo tylko wykrywa 4-ro miljonowe 
ukrócenia podatkowe, to jest to najlep
szym dowodem, jakich milionowych sum 
sięgają nadużycia podatkowe wielkiego 
kapitału. Przed skarbek otwiera się no
we źródło dochodu. Z odpowiednimi 
wnioskami, mającemi na celu wyzyskać 
to źródło i pomóc b. sprężyście zresztą 
działającemu Departamentowi podat
ków, wystąpimy w Sejmie, żądając za
nim to nastąpi, utrzymania Komisji Nad
zwyczajnej do walki z nadużyciami.

I jeszcze jedno: wszelkie rozmowy o 
podnoszeniu cen z temi branżami prze
mysłu i handlu, których największe or
ganizacje popełniają, względnie tolerują 
ukrócenia podatkowe, są wprost niedo
puszczalne. Zamiast prowadzić rozmowy 
z niemi, należy przedewszystkim za
prowadzić kontrolę publiczną nad nie
mi. Mamy nadzieję, że w sprawozda
niach Komisji Ankietowej znajdziemy 
w tej sprawie odpowiednie wnioski i 
zalecenia, których wcielenie w życie bę 
dzie zależało tylko od Sejmu i Rządu. 
Dosyć już tej rabunkowej w stosunku do 
Państwa i konsumenta gospodarki do
brami społecznemi! X«

Państwo Polskie jest posiadaczem 
całego szeregu przedsiębiorstw państ
wowych. Nie mówiąc już o kolejach 
państwowych, monopolach państwo
wych, lasach państwowych, fabrykach, 
służących dla celów obrony Państwa 
i podległych Ministerstwu Spraw Wojs
kowych, w posiadaniu państwa znajdu
je się Fabryka Azotniaków w Chorzo
wie, Tow. Eksploatacji Soli Potasowych, 
Naftowa Rafinerja, Fabryka Samocho
dów „Ursus”, Fabryka Wyrobów Żela
zno - Mechanicznych „Starachowice", 
Kopalnie Węgla Brzeszcze i „Skarbo-
ferm" i t. d.

Często przedsiębiorstwa państwowe 
są członkami syndykatów: Starachowi
ce należą do syndykatu Polskich Hut 
Żelaznych, „ S k a rb o ferm "  należy do O- 
gólno - Polskiej Konwencji Węglowej 
„Brzeszcze", w sposób mniej wyraźny, 
również idą z Konwencją Węglową.

Również należą przedsiębiorstwa pań 
stwowe do prywatno - gospodarczych 
organizacji zawodowych, „Starachowi
ce” należą do Związku Polskich Hut 
Żelaznych, „Ursus" należy do Związku 
Polskiego Przemysłowców Metalowych. 
„Azot" należy do Państw. Związku Wiel 
kiego Przemysłu Chemicznego.

Przedsiębiorstwa państwowe powin
ny być narzędziami polityki gospodar
czej Państwa i w tym celu Państwo w 
zależności od stawianych sobie w da
nym okresie zadań polityczno - gospo
darczych może przez swe przedsiębior
stwa wchodzić do wnętrza syndykatów 
i prywatnych organizacji gospodarczych, 
aby na ich politykę wpływać i ją odpo- 
wiedenio kształtować, albo może pozo
stawać poza niemi i przy pomocy swo
ich przedsiębiorstw państwowych po
litykę syndykatów krzyżować.

Przemysł organizujący się w syndyka
ty i rozmaitego typu zrzeszenia, musi 
podlegać kontroli czynników rządo
wych i opinji publicznej, a jednym z naj
poważniejszych narzędzi, do tego celu 

’ ’• korcem  prz:dc: „j o si
państwowych".

W tych warunkach pierwszorzędną 
kwestją staje siię zagadnienie charak
teru, funkcji i stanowiska społecznego 
ludzi, stojących na czele przedsię
biorstw państwowych. Ich kierownicy 
Dowimnd podlegać li tylko administra

cji państwowej, powinni być wyko
nawcami polityki rządowej. Mowy nie 
może być o tem, aby stanowiska kie
rowników przedsiębiorstw państwo
wych zajmowali ludzie ze sfer prywat
no - gospodarczych i traktowali swe 
zadania pod kątem widzenia prywatno- 
gospodarczym.

Tymczasem na czele „.Ursusa" stoi 
człowiek z życia prywatno - gospodar
czego p. Rossman, dyrektorem „Stara
chowic" jest p. Surzycki, prezes kapi- 
tal:stycznego związku hut żelaznych; na 
czele zaś „Skarbofermu", budującej się 
Fabryki Azotniaków w Tarnowie i 
tychże „Starachowic" stoi p. Klamer. 
Na Prywatno - gospodarczy charakter 
stanowiska p. Klarnera wskazuje to, że 
jest on członkiem Komisji Opinjodaw- 
czej Przemysłowej pnzy Prezesie Komi
tetu Ekonomicznego Ministrów. Prezes 
3-ch p rzedsiębiorstw państwowych, ja
kim jest p. Klarner winien swoje opinje 
i niezmiernie cenne spostrzeżeenia ko
munikować Prezesowi Komitetu Eko
nomicznego Ministrów, aby ten, opie
rając się na dostarczonym mu materjale, 
mógł się właściwie ustosunkować do o- 
pinji przedkładanych przez przemysło
wą komisję opinjodawczą przy Komite
cie Ekonomicznym Ministrów. Tymcza
sem dzieje się wprost przeciwnie: P re
zes rzeczonego odłamu koncernu przed
siębiorstw państwowych znajduje się w 
instytucji doradczej przemysłu prywat
nego i w jej zespole przedkłada swoje 
opinje Rządowi.

Wszystko to wynika z braku jasne
go ujęcia sytuacji i braku świadomości, 
że kierownicy przedsiębiorstw państ
wowych nie są przedstawicielami życia 
prywatno - gospodarczego, a dysponen
tami koncernu przedsiębiorstw państwo 
wych.

Obecnie, gdy przeciwieństwo intere
sów zorganizowanego przemysłu i szero
kich warstw ludności stają się coraz 
ostrzejsze, państwo nie może dopuścić 
do tego, aby na czele jego przedsię
biorstw, które powinny być promotora
mi gospodarki publicznej, stali ludzie 
przeniknięci duchem gospodarki pry
watno - kapitalistycznej.

Będziemy przeto zwracać na przebieg 
tych spraw baczną uwagę i żądać na te 
renie sejmowym wyjaśnień w tych spra-

sta rą  politykę. . . cZe?
I denerwuje ich, że jakiś m ęg' 

socjalista w ytyka ten brak z ić an rgjy- 
zmiany ludzi. A że pan B. jest 
kiem", więc mamy teoryjkę, z 
czarno na białem wynika, że w*® ^  « 
konsumenci winni być bardzo ra ̂ ,g(j. 
istniejącej przewagi podatków P 0(Jzi 
nich nad bezpośrednimi, bo to “0 
ich zamożności. jja '

Ozłocić tego p. Bierkiewicza! 
go wytłom aczy on nam, że wog°l® po
st wy posiadające mogą nie p } a C l  Jpe, 
datków, bo primo: są tego nie 8 g2 
secundo utrzym ywanie państwa P g. 
p ro letaria t będzie dowodziło sza ,g(i- 
go dobrobytu mas, a te rtio  co za r  p. 
dor dla p ro letarja tu?! Nieoceni°D 
Bierkiewicz!

— ... _ ,0 $
Wreszcie w krytyce p. Bierkie1V|j. 

znajdujemy zapewnienie, że ca*aw8j>>* 
tyka Piłsudskiego dąży do dopa®0 ^ eb 
parlamentaryzmu do nowych P° zjś 
społeczno - gospodarczych. ^ at°zJoie' 
radzi się poddać, bo nie zdołamy » „  i 
nić kierunku rozwoju gospodarc j p  
zahamować działania sił i koni®® ^  
społeczno - gospodarczych". 0W e 
zdetonować nas całkowicie, P° ^ e '
się a ż  na „doktrynę m a te r j a l i z n s ®  si«;
jowego". Co prawda i tu ° jy«r4 
że ten były socjalista ooś słabo ^ y  
o materjaliźmie dziejowym i ie^° a  b>' 
mowanie tchnie nie materjaHz®1® ^ ^  
storycznym, a raczej mieszicza®*'^ 
pojmowania dziejów, jako fatuns, rj 
którym pozostaje tylko korni® gtś' 
głowę. Ale to mniejsza. Rzecz tk1'™ 
biej. \ęd '

Czy istotnie obecny układ sił sP or
nych i gospodarczych prowadzi 
gacji demokratycznych urządzeń
.my faszyzm i bolszewizm. Obi® ^j- 
zniszczenia demokracji przyni°s^ 0l  ̂
szczenie wpływu mas na pa°s 
przynajmniej wstrzymanie ProceSJ t  ** 
mokratyzacji życia społeczne* ̂  ^  
wszystkich dziedzinach. Obie w i e ^ j -  
my klasy robotniczej nie mogą 
gać. Kapitalizm postawił na ■*. te 
w łagodnej czy brutalnej i o ^  
mniejsza, — klasa robotnicza  ̂
swych praw politycznych, walczy 
szerzenie swego wpływu gosp0<jL ptf' 
go. Walka trwa. Kto zwycięży? 
każe przyszłość.

A my rezygnować nie przY*^ 
Zygmunt Zar®

GDZIE TE RZĄDOWI? 
REZERWY ZBOŻOWĄ
BRAK ŻYTA. — PRZYWÓZ 

ZAGRANICZNEJ?
psẑ 1

■ i y * 8W ub. tygodniu zaofiarować® ^  
stało niemal zupełnie. W sk u te k
ny poszły w górę.

Pod koniec tygodnia płacono cjj i 
krajowe w pojedyczych wag®®8, gj, ^

- k o ł o ^transporty zagraniczne o k o ło  C *
100 kg. franco Warszawa. v
ny pszenicy kształtują się b. ęfi *» 
sobotę płacono za nią 63 zł- 28 
franoo Warszawa. Owies, w ^w 
zasiewami wiosennymi, wyk®2* ^ ^  
nież mocną tendencję, osiągaj*0^  ZŁ 
— 48 zł. za pastewny i 50 d o ^ ^ i r ® 
gatunki siewne. Jęczmień 
doszedł do 50 zł., w szystko  zA .
franco Warszawa.

Również na rynku mączny®1 ,
mocna tendencja. j y  ^

Możliwe, iż ceny mąki ...
bliższym czasie zwyżce nie 
względu na udzielone przez rzą ; 
genty na przywóz pszenicy

O PODWYŻKĘ CENY 
I CHLEBA.

Związek młynarzy polskich  ̂ j,- ^  
mśł kom. rządu, żę od soboty* ^  Jo 
podwyższa cenę mąki żytni®) z ^  
gr. za kg. W związku z tein P'e\ fLje ^  
stąpili również o podwy*®2 
chleba o 5 gr. na kg.

Jeśli apetyty m ły n a r s k ic h  1 a v  g, 
skich przedsiębiorców nie 
cone, będzie to powtórne, 
drożenie w dągu 3-ch dni . 
szego dla rodziny robotnic*®) ^ y . ,flo' 
spożywczego codziennej pot^* t f 1. ^  

Rozwydrzenie spekulantów ^  
ściowych osiąga już pon o w ćf^^ j 
najcięższych momentów pa®11 
paskarskiej. g

wach od Rządu. W postaci ^
pizeds. państwowych KzsA  
rzędzie właściwego ustosu®;' 
do syndykatów i organizac)1 ^ 0c^eC,^ t '  
gospodarczych; dlatego )®s prZ<L»f>8 
aby stanowiska kierownik ^ 3 "  j,c' 
biorstw państwowych były „ij* 1
przez ludzi o wyraźnej s f e f
dących wykonawcami jedy # jp® ^  
polityki gospodarczej pań® 
kapitalistycznych.

&
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T Ł L Ł G R A M Y
P. ZALESKI I P. MUSSOUNI

S te f^® ’ ^  k w ie tn ia . (PA T.). Ag.
o g łasza  n a s tę p u ją c y  ko- 

rtiijj 7  Premjer Mussolini p rzy ją ł 
konf O s k ie g o  n a  dw ugodzinnej 
r02De^en c ik O baj m ężow ie  s tan u  
nieL; rzyli p o sp o łu  ro zm a ite  zag ad - 

a ogólno  - p o lity czn e , s tw ie r-  
nji jed n o lito ść  za sad n iczy ch  li- 
^ P o l i t y k i  o b u  k ra jó w . W  rozm o- 
d6c *ei, p o tw ie rd z o n a  z o s ta ła  se r-  

° ś t  w ło sk o  - p o lsk ich  s to su n - 
dąj °?‘a2 o b u s tro n n a  in te n c ja  do  ich  

konsolidacji- M in is te r Zale

sk i wyręczył p rem je ro w i Mussolime- 
rou w  im ien iu  M arsza łk a  P iłsu d sk ie 
go p o czw ó rn y  K rzyż W aleczn y ch  
p o tró jn eg o  ok u cia . P . M ussolin i o- 
trz y m a ł te d y  jedno  z na jw yższych  
p o lsk ich  o d zn aczeń  w ojskow ych. 
Czyżby p. Mussolini z asłu ży ł n a  n ie  
sw em i „zw y c ięstw am i"  n a  froncie ... 
w e w n ę trzn y m ?

W  p o n ied z ia łek  odbędzie się d ru 
gie sp o tk a n ie  m in. Zaleskiego z Mus- 
solinim .

Z POBYTU MIN. ZALESKIEGO W RZYMIE
1'istw ln’ ^  kw ietnia. (PAT.}. Dziś rano  mi
sy^. Spraw Zagranicznych Zaleski w o to- 

Posła KnoEa, sek re tarza  poselstw a 
^ ^ y ń s k ie g o  i szefa gabinetu Szum- 

złożył w P an teon ie w ieniec na 
V J0s°.'W°u królowej m atki oraz zapisał się 

l^ńze pray  grobow cu kró la  H um berts.

Przy wejściu <ło P anteonu  ustaw iony był 
honorow y oddział w eteranów  i milicji. Bez
pośrednio po złożeniu hołdu u grobu kró
lewskiego, m inister Zaleski w tow arzyst
wie tych sam ych osób, udał się do grobu 
Nieznanego Żołnierza na  P lacu W enecji. 
Uroczystość m iała przebieg imponujący.

WYWIAD „GIORNALE D’lTALIA" Z MIN. ZALESKIM
14 kwietnia. (PAT). „Giornale 

Str *;la“ zamieszcza dziś wywiad z mini-
^  £&leftlrfm Irł/inr m In nćuńsulr.TThZaleskim, który m. in. oświadczy!, 

[^ p r a c o w a łe m  z premjeretn MussO- 
że . .Przez 4 lata, to też nic dziwnego, 

kieruję politykę zagraniczną 
Dy ? ’ zapragnąłem odnowić z nim daw- 
jw  ° ntakt, gdyż uważam, że tylko bez- 
ż w ^ ^ i kontakt osobisty może dać to 
ki zrozumienie wzajemne, do ja- 

Powinny dążyć państwa w  intere

sie pokoju. Następnie minister nakreślił 
ogólne linje polityki Polski i jej zadania 
pokojowe. Co do stosunków z sąsiada
mi, specjalne zainteresowanie „Giornale 
dTtalia“ wzbudziła kwestja litewska. 
Mówiąc o tej sprawie, minister wyraził 
głębokie przekonanie, że zostanie ona 
pomyślnie rozwiązana przez wyznaczo
ne w Królewcu komisje i że umożliwio
ne będzie normalne współżycie °bu na
rodów.

ORZECZENIE ROZJEMCZE W ZATARGU 
GÓRNICZYM W ZAGŁĘBIU RUHRY

V ^ se», 14 kwietnia. (PAT.). Roko- 
Pfą 8 w sprawie zatargu pomiędzy 
g^Pdawc&mi i pracownikami w 

?*ctwie w Zagłębiu Ruhry dopro
s i  ty dziś do wydania orzeczenia 
p0Jeillęzego, przyznającego górnikom 
i ^^yżkę płac w wysokości 8 proc. 
bąj dającego czas pracy robotników 

Powierzchnią ziemi na 8 godzin, 
kję^iast czas pracy robotników pod 
w rM  na 9V2 godzin przy szychcie, 

fl°Bzącej 11 godzin- Norma ta ma

być wprowadzona od 1 maja r. b. z 
tem, że od 1 sierpnia r. b. czas ten 
będzie skrócony do 9 godzin pracy, 
przy szychcie wynoszącej 10  godzin 
Pozatem orzeczenie rozjemcze zale
ca obu stronom wyłonienie komisji 
parytetycznej, która ma zbadać spra 
wę, czy i w jakim zakresie ma być 
przeprowadzone skrócenie czasu pra 
cy w górnictwie zagłębia Ruhry. Ko
szta utrzymania tej komisji mają po
nosić obie strony.

LOKAUT W SASKIM PRZEMYŚLE 
METALOWYM

14 kwietnia. (PAT.). Lo
sie robotników w saskim przemy
ty ^ ta lo w y m  został już częściowo 
^.-Prowadzony. Narazie lokautem 
kutych jest około 100.000  robotni- 

* Przypuszcza się jednak, że z

Boczny b ila n s  dyktato rskich  rządó w
NA LITWIE

końcem przyszłego tygodnia konflikt 
zostanie załagodzony, gdyż w osta
tecznym razie minister pracy ma u- 
znać wyrok arbitrażowy za obowią
zujący.

Sc
PRZYWRÓCIĆ SEJM!

O ł  14 kwietnia. (A. W.). Prasa 
l^s" ^ na z „Ljetuvos Żinios" i „Ri- 

Qa czele omawia bilans roczny rzą- 
J^aldem arasa . Pisma domagają 

aby w chwili obecnej, w okresie

ważnych rokowań polsko - litewskich, 
zwołany został sejm litewski, który od 
roku w życiu politycznem Litwy de fa
cto przestał istnieć.

pAKT ANTYWOJENNY MIĘDZY ST. ZJEDN.
A NIEMCAMI

dor n> 14 kwietnia. (A  W.). Ambasa- 
h f f^ ^ e ry k a ń s k i w Berlinie Shurman 
Pi8y jy ministrowi Stresem annowi od- 
Vftc[2 0respondencji dyplomatycznej pro- 

nei między Francją, a Stanami

jennego oraz projekt paktu, do k tó re
go Niemcy ew entualnie miałyby przy
stąpić. Rząd niemiecki ma się zająć na
tychm iast zbadaniem projektu i już w 
najbliższych dniach dać odpowiedź rzą-* Au«ęu^.y a ra.nt.j4 , a  oictudtui uajuiiśŁszycn a m a c n  a a  

Q°czonemi, na tem at paktu  antywo- dowi amerykańskiemu.

.V0RVAERTS" 0  INICJATYWIE AMERYKI
14 kwietnia. (PAT.). „Vorwaertst. le_Y\v0: ®mcrykańską inicjatywę paktu an-

'9V j  z Niemcami jako dodatni ob-
e®° Względu, iż wbija ona w głowy 

*łcj# iż wojna jest zbrodnią. Propo
e^°gga jest gestem pokojowym, ale 

le będ m’gdy nie zaszkodzą, chyba, że
Tl często powtarzać, i że czyny 

p0> ,T°h państw będą przeczyły ducho
t a  iu‘ .>Vorwaerts‘‘ stawia złośliwe py- 

69 “dresem Ameryki, dlaczego zwra
'dę!lcjc?ri* *e swemi propozycjami tylko do 
* V  ih»,m0c*” tw, a pomija narazie mooar- 

®. Budzi się w  tym punkcie mimo-

woli i myśl o Nikaragui — oświadcza „Vor- 
waerts”. Dalej dziennik podkreśla, że w iel
kie mocarstwa, do których zwróciły się St, 
Zjednoczone, w szystkie są członkami Ligi 
Narodów i mają zobowiązania, wynikające 
z paktu Ligi. Statut zaś Ligi Narodów, je
żeli brać teoretycznie, może zobowiązać 
wszystkie państwa do Ligi należące, do 
wystąpienia militarnego przeciwko St. Zje
dnoczonym, gdyby napadły one na jakieś 
inne państwo, będące członkiem Ligi. Dla- 
iego też z punktu widzenia formalnego do
tychczasowe zastrzeżenia Brianda nie są 
bynajmniej nieuzasadnione.

14
WYBORY W NIEMCZECH

kwietnia. (A. W.). Dojj 14 kwietnia. (A. W.). Do I partja ludowa, 8) komuniści - lewica, 9)
; ?łTchr» wyborczej wpłynęło ; partja klasy średniej, 10) hittlerowcy,

11) partja włościańska, 12) voelkische, 
13) mieszkańcy Hannoweru, 14) Land- 
bund, 15) chrześcijańsko - narodowi

* y C h r *  — T T J U V I M C J  V T U i J U S j l U

2̂ as. ^  l*st wyborczych; 1) s o o
1 J  n*emiecko - narodowi, 3) cen-

ê,ńol- n*eEaiecka partja Indowa, 5)
1 1 1.racL 6) komuniści, 7) bawarska włościanie i 16) partja prawa ludu.

°&AWY PRZED FRANCUSKIM SEKWESTREM
( p a t j * Bi,iro w oiH a  

*iota eul erem z Londynu, że trans- 
wieziony na parów- 

Ud °  P ó l-n * Ameryki do Niemiec, zo- 
1)̂ . łv4t*>y na kanale Lc Manche prze-

j inny parowiec, specjalnie wy-
Móvy ystai,T w  tym celu przez rząd 

obawie, aby złoto na parow

cu „Dresden’1 po zawinięciu okrętu do por
tu w Cherbourgu, nie zostało zasekwestro- 
wane przez władze francuskie. Owym ta
jemniczym parowcem, na który został prze
ładowany t r a n s p o r t  z parowca francuskie
go, ma być parowiec niemiecki ,,Reiter*', 
który odpłynąć miał z ładunkiem złota w  
kierunku portu Bremy.

SAMOLOT „BREMEN"
NIE DOTARŁ DO CELU

WYLĄDOWAŁ NA MAŁEJ 
WYSPIE- 

Berlin, 14 kwietnia. (PAT.). Dziś 
rano nadeszły tu sprawdzone wiado 
mości, iż lotnicy niemieccy Koehl i 
baron Hiinefeld oraz major irlandz
ki Fitzmauritze na samolocie „Bre
men" wylądowali dziś nad ranem 
o godz. 2,30 według czasu europejs
kiego, a o godz- 19,30 według czasu 
nowojorskiego na malej wysepce 
Green Island na północny zachód od 
Nowej Funlandji, w zatoce św. Wa
wrzyńca. Wylądowanie było przy
musowe. W chwili gdy samolot lą
dował doznał on na skutek nierówno 
ści terenu silnych uszkodzeń. Nikt 
z załogi samolotu nie odniósł szwan
ku. Green Island jest malutką wyse(>- 
ką zamieszkaną przez nielicznych ry 
baków.

UWIĘZIENI WŚRÓD LODÓW. 
Nowy Jork , 14 kwietnia. (PAT.). 

W yspa Green Island, na której wy
lądowali lotnicy niemieccy, jest 
pustynią, skalistą wysepką, całkowi
cie pokrytą lodem w okresie zimo
wym. Opuszczenie wyspy przed na- 
staniem odwilży jest niemożliwem 
bez zastosowania łamacza lodów. 
„Bremen" wylądował praw dopodob
nie na pokrytej lodem powierzchni 
morza w pobliżu wyspy, gdyż lądo
wanie na samej wyspie ze względu 
na nierówność jej skalistej powierz
chni, jest praw ie wykluczone. Jak  
donoszą, lotnicy wyczerpali cały za
pas benzyny i pr2y lądowaniu usz
kodzili śmigło. Przedstawiciel Nord 
Deutscher Lloydu zawiadomił te le 
graficznie lotników, iż nowy mono
plan Junkersa  opuści o świcie Old 
Orchard Meine, udając się na wyspę 
Green Island, aby przewieźć ich do 
Nowego Jorku.

NACJONALIŚCI NIEMIECCY 
NADAL WROGAMI REPUBLIKI

Berlin 14 kw ietnia (PAT). Partja  nie
miecko - narod-owa urządziła razem ze 
Stahlhebnem, Związkiem Młodzieży I- 
miema Bismarcka i związkiem stow a
rzyszeń patriotycznych w gmachu Sejmu 
pruskiego zgromadzenie, w któeem wziął 
udział książę Oskar, syn b. cesarza Wil
helma.

Przewodniczący stronnictw a niemiec
ko - narodowego br. W estarp  wygłosił 
na Zgromadzeniu tem przemówienie, w 
którem  oświadczył, że stronnictw o na
rodow e trw a w swoich przekonaniach 
monarchistycznych i jest w dalszym cią
gu przeciw  republice.

TURCJA UNIKA ZAWIKŁAŃ 
MIĘDZYNARODYWYCH

ANGORĄ 14 kwietnia. (PAT). Przy
był tu minister spraw zagranicznych 
Tevfik Ruhdt Bey. Doniesienia prasy 
zagranicznej o konferencjach jego z 
Mussolinun uważane są tu za fantastycz
ne. Szczególnie pomysł przystąpienia 
Turcji do grupy państw, skierowanej 
przeciwko innym mocarstwom, uważany 
jest za bezsensowny, ponieważ Turcja 
stara się unikać wszelkich zawikłań mię
dzynarodowych. Turcja od dawna prag
nęła zawrzeć pakt bezpieczeństwa z 
Włochami. Zachodzi jednak pytanie, ja
kie warunki postawi Mussolini. Daw
niejsze żądanie Włoch co do dopuszcze
nia wychodźców włoskich do Anatolji 
jest dla Turcji nie do przyjęcia. Także 
odrzuca Turcja wszelką myśl o przywi
lejach włoskich.

WYROKI ŚMIERCI W MOSKWIE
Moskwa, 14 kwietnia. (PAT.). Po 23-dnio- 

wych rozprawach, T rybunał Najwyższy za
kończył proces 2 moskiewskich prywatnych
towarzystw wzajemnego kredytu, uznając za 
uzasadnione oskarżenie o kontrrewolucyjną 
działalność ekonomiczną, polegającą na »y- 
stematycznem oszukiwaniu organów pań
stwowych, celem nielegalnego uzyskiwania 
kredytów, przeznaczonych na spekulację, o- 
raz na zalewaniu rynku finansowego bezwar- 
tośeiowemi wekslami wymiormemi f fikcyjne- 
mi czekami. Z pośród 42 oskarżonych dyrek
torzy  tych towarzystw Gurawicz, Kiesine, 
R atncr, Winberg, Kapców i Siniołobow oraz 
w icedyrektor biura ekonomicznego Banku 
Państwa Mikołajewskij skazani zostali na 
karę  śmie-rci. Pozostałym podsądnym  wy
znaczono kary  od 5 miesięcy do 10 la t wię
zienia, a jednego zwolniono. Stw ierdzając 
w wyroku, że oskarżeni stanow ili grupę 
kontrrew olucyjną, Tjfybunał postanow ił nie 
stosow ać aimmestji względem skazanych na 
śmierć. O brońcy skazanych złożyli w prezy* 
djum C entralnego K om itetu W ykonaw cze
go prośbę o ułaskawienie.

W i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU

DOŻYWOTNIA PENSJA 
DLA WDOWY PO LUCJANIE 

RYDLU
Prezydent Rzeczypospolitej przyznał 

dożywotnią pensję p. Jadw idze Rydlo
wej, wdowie po poecie Lucjanie Rydlu, 
— zmarłym w kwietniu 1918 r.

P ow . T ureck i
ECHA WYBORÓW. 

„SANACYJNY” HANDEL WYBORCZY
Dn. 28 lutego zostało zwołane do sali 

miejskiej m. Dobra pow. Tureckiego 
zebranie robotników, zapisanych na wy 
jazd na roboty do Niemiec.

Zostali oni zamknięci na klucz i wów
czas sekretarz magistratu, p. Muszyń
ski, oświadczył: dla m. Dobra przyzna
no prawo wyjazdu 15 robotnikom, ale 
dzięki staraniom p. Muszyńskiego i bur
mistrza, starosta zgodził się zrobić wię
kszy przydział, pod warunkiem, ż e .. 
robotnicy głosować będą na jedynkę!!! 
Ażeby zaś wiadomo było, kto głoso
wał na jedynkę, tylko ci, którzy włożą 
do koperty niezwinięty numer, wyjadą 
na roboty do Niemiec.

Ładny handelek sumieniami, godny 
„sanacji moralnej”.

Fakt ten podajemy dla uzupełnienia 
bogatego materjału informacyjnego o 
metodach wyborczych jedynki.

K ielce
SZYKANY KLERU WOBEC ZWOLEN

NIKÓW 2-KI.
Z różnych stron kraju otrzymujemy 

wiadomości o szykanowaniu ludności 
przez kler.

W okolicach Kielc księża katoliccy 
mszczą się z powodu zwycięstwa soc
jalistów w wyborach do Sejmu w ten 

•sposób, iż odmawiają spowiedzi i ko- 
raunji, nie chcąc odproawdzać zm ar
łych na cmentarz, odmawiają chrztu, 
ślubów tym, którzy głosowali na 2-kę!

M ieszkańcy szeregu wsi są mocno 
rozgoryczeni tem niechrześcijańskiem 
postępowaniem „sług Bożych".

Również w okolicach Łomży kler od
grywa podobne komedje oburzenia i ze
msty.

S z c za k o w a
WŚRÓD KOLEJARZY.

Dnia 23 marca r. b. odbyło 6ię walne za
branie Koła Z. Z. K.,^w obecności członka 
Wydz. Wykonawczego, kcl. Batora. Ze-

branie zagaił i przew odniczył kol. Gut, k tó 
ry  omówił przebieg w yborów  do Sejmu i 
Senatu  na teren ie  Szczakowej, a kol. Ba-
to r __ przebieg wyborów w całej Polsce.
Zebrani postanow ili w ysłać życzenia w szyst
kim posłow  P. P. S. oraz nowowybranym  
posłom z pośród członków  Z. Z. K.

N astępnie dokonano wyboru Zarządu 
Koła. Do Zarządu weszli: kol. Brożek — 
prezes, kol. R ozenstock — w iceprezes, kol 
Jarom in  — sekretarz , kol. Targosz — ska-b 
niik, kol. S tarczyk — zastępca skarbnika; 
członkow ie: kol. kol. G ut, Baran. Humeó- 
czyk,.K ołodziejski, Nadgłobski. Pasch, Czar. 
nik, B ednarow icz Dyma, Skaliński.

L w ó w
AFERA POBOROWA.

Żandarmerja wojskowa wpadła na 
ślad afery poborowej. Służący w Brzc- 
żanach dwaj poborowi ze Lwowa: Kup 
ferman i Rozenberg usiłowali, z 5 in 
nymi poborowymi, dostać się do szpi
tala we Lwowie i tą  drogą uzyskać 
zwolnienie od wojska. Ojciec Kupferma- 
na przekupił sierżanta sztabu kompanji, 
który sfałszował odpowiednie dokumen 
ty, tak, iż rekruci dostali się do szpitala 
wojskowego we Lwowie. Przeprow a 
dzona u kilku osób rewizja w ykryła o b 
ciążający m aterjał, na podstawie k tó re 
go aresztow ano kilka osób cywilnych 
i wojskowych.

K atow ice
POŻAR W SIEDZIBIE P. CALONDERA

W siedzibie prezydenta komisji m ie
szanej p. Calondera, w Swierklańcach, 
w zamku hr. Donnersmarka, wybuchł o- 
negdaj wieczorem groźny pożar. Pastw ą 
ognia padło 1000 centnarów  owsa, ol
brzymie zapasy słomy, elektryczne ma
szyny rolnicze, oraz kilka budynków 
gospodarskich. S tra ty  obliczają na 200 
tysięcy zł. Dopiero około północy u 
dało się straży ogniowej, przy pomocy 
policji i mieszkańców, zlikwidować po 
żar. Przyczyną pożaru było praw dopo
dobnie nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem.

WARSZAWA ROBOTNICZA
PRZECIWKO TEROROWI RESTAURATORÓW

W ielk i w iec  p ra c o w n ik ó w  p rz e m y s łu  g a s tro n o m ic z n o -
h o te lo w e g o

, Nocy ubiegłej, o godz. 2-ej w sali kina 
„Apollo” przy ul. M arszałkowskiej zgro- j 
madzili się tłumnie członkowie Związku 
Zawodowego Pracowników Gastrono- 
miczno - Hotelowych, — celem omówie
nia zatargu między pracownikami a wła
ścicielami zakładów restauracyjnych.}

Jak  wiadomo, istotą zatargu jest nie
uznawanie przez Stowarzyszenie w ła
ścicieli restauracji Związku zawodowego 
pracowników.

Na wiecu przewodniczył prezes 
Związku to  w. W . Bawarski. Po refera
tach i obszernej dyskusji, jednogłośnie 
przyjęto następującą rezolucję:

„Zebrani na wiecu w dn. 13 kwie
tnia 1928 r. — pracownicy gastrono
miczni — hotelowi, wysłuchawszy 
sprawozdań i  referatów o akcji ze 
St»w. restauratorów w Warszawie, 
uchwalają: 1) Wyrażamy votum uf
ności Zarządowi Głównemu i Za

rządom poszczególnych oddziałów 
za to, że prowadzą racjonalną akcję 
obronną w stosunku do Stow, resta
uratorów warszawskich, 2) Potępia
my niecną politykę Stow. Restaura
torów, które, zamiast przychylnie 
traktować sprawy swych pracowni
ków i Związku Zawodowego, sze
rzy anarchję, prowokując pracowni
ków do walki, 3) Polecamy Zarzą
dowi Głównemu i poszczególnym  
Zarządom oddziałów, ażeby solidar
nie prowadziły akcję przeciw wy
zyskowi pracowników gastronomicz- 
no - hotelowych, i nawiązały ścisły 
kontakt z władzami administracyj- 
nemi i samorzędowemi, oraz organi
zacjami robotniczemi w celu obrony 
postulatów Związku pracowników".

Wiec skończył się o godz. 6-ej nad ra
nem.

WARUNKI PŁACY W WOJSKOWYCH ZAKŁADACH 
ŻYWNOŚCIOWYCH

Robotnicy W ojskowych Zakładów Ży
wnościowych znajdują się w specjalnie 
ciężkich warunkach.

Jakkolw iek w ładze wojskowe naogół 
starają się przystosować płace swoich 
robotników  do płac w  analogicznych za
kładach prywatnych, to  jednak wszę
dzie prawie, a szczególniej w stolicy, z 
powodu szczupłego budżetu Rejonowych 
Zakładów Żywnościowych, płace są nie
zmiernie niskie i daleko odbiegające od 
poziomu drożyzny.

Przy niskich naogół zarobkach robot
ników państwowych, wypłacany osta
tnio 45% zasiłek daw ał jaką taką moż
ność poczynienia najskromniejszych bo
daj inwestycyj domowych, lub wyrów na
nia poczynionych długów.

Niestety, robotnicy Zakładów Żywno

ściowych i tego zasiłku nie otrzymali, co 
wywołuje usprawiedliwione niezadowo
lenie.

Zarząd Główny Związku Robotników 
Przemysłu Spożywczego otrzymuje zc 
wszystkich stron kraju wezwwanła ro 
botników Zakładów Żywnościowych, 
aby starać się u władz centralnych o wy
płacenie 45% zasiłku. W  tej kwestji 
jeszcze w roku ubiegłym Związek po
czynił starania, ale niestety, bezskutecz
nie. Niedawno zasiłek ten otrzymali ro 
botnicy Monopolów Tytuniowego i Spi
rytusowego, co znowu obudziło nadzieję 
wśr:d robotników  Zakładów Żywnościo
wych.

Czyż nie czas wreszcie znieść system 
wyzysku w zakładach wojskowych?

WŚRÓD PRACOW NIKÓW  UMYSŁO
WYCH.

Dn. 22 kwietnia r. b. odbędzie się po
siedzenie Rady Głównej C entr. Organi
zacji Zw. Zaw. Pracow ników  Umysło
wych. Na porządku dziennym sprawa 
scalenia ruchu zawodowego pracow ni
ków umysłowych.

ZLIKWIDOWANIE ZATARGU 
W  PRZEMYŚLE MIĘSNYM.

Agencja „Arch." donosi:
Od szeregu tygodni toczyły się p er

traktacje między robotnikam i a przem y
słowcami w przemyśle mięsnym. Pierw 
sze 2 konferencje rozbiły się o opór p ra 

codawców. Ostatecznie doszło w tych 
dniach do porozumienia i zatarg został 
zlikwidowany. Umowa zbiorowa została 
już podpisana.

Umowa obejmuje kilkaset polskich i 
żydowskich robotników  mięsnych.

Przy bólach lub zawrotach głowy, szumie 
w uszach, bezsenności, złem samopoczuciu, 
pobudzeniu, należy natychmiast zastoso
wać wypróbowany przy tych dolegliwoś
ciach środek — wodę gorzką „Franciszka- 
Józefa '. Sprawozdania naczelnvch lekarza 
zakładów leczniczych dla chorób żołądka i 
kiszek, stwierdzają nadzwyczajną skutecz
ność naturalnej wody Franciszka-Józefa 
jako środka przeczyszczającego. Żądać w
ap tekach  i droź. 543

. i i
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Ś W I A T  E K R A N U
DZIECI NA EKRANIE

Najmłodsza gwiazda „Uniwersału" — 
2-LETNI MUŚ.

Dziecko na ekranie wnosi do filmu 
nietylko olbrzymią dozę szczerości i 
bezpośredniości, ale zarazem coś, niby 
uśmiech słoneczny. Widz rozczula się 
zarazem i przejmuje.

Dziecko nie gra „uczenie", nie daje 
szablonu. Jest tem, czerni bywają w fil
mach zwierzęta. Bawi się i śmieje, bo 
stu  wesoło, płacze, bo go coś straszy, bo 
się czegoś boi.

Ilość gwiazd dziecięcych wciąż roś
nie. Zjawiła się rozkoszna Baby Peggy, 
potem zawojował serca Big-Boy, obec
nie coraz większe triumfy święci milut
ki, najmłodszy „amant ekranu" przemi
ły 2-letni Miś „gwiazda" Uniwersału. 
Miś posiada o tyle przewagę nad swy
mi „rywalami", że ma najmniejszą ilość 
lat i przez to samo najmniej „rutyny". 
Co zeń wyrośnie... przyszłość pokaże. 
Obecnie jest tak rozkoszny, że chwyta 
za serce każdego widza. Eka.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Huragan**.
Stylowy: „Miłość Sunji”.
Casino: „N iepotrzebny człow iek". 
M iejski: „Pod groźbą śm ierci".
Pałace; „Miłość Joanny  Ney".
Pan: „A lraune",
Corso: „O drodzenie Palestyny".
Rococo: „B ohaterow ie Sahary".
Splendid: „C hata W uja Toma".
W odewil: „Przygody na A lasce" i „3-letni 

Bobuś".
Capitol: „A lraune".

JAN NEPOMUCEN MILLER.

STARSI I MŁODZI 
A AKADEMJA

Knmipanję w spraw ie Akadeznji p ro 
w adził na łam ach „R obotnika" K arol 
Irzykowski. Dziś dajem y głos J. N. 
M illerowi,, pozostaw iając mu rów nież 
zupełną sw obodę w ypow iedzenia się.

Red.

— Czy Pan jest zwolennikiem czy 
przeciwnikiem Akademji?

— Jestem  przeciwnikiem Akademji, 
oktrojowanej przez Rząd dla ugniatania 
wyściełanych foteli przez hemoroidal- 
nych staruszków, lecz jestem zwolen
nikiem instytucji, wyłonionej ze zrze
szeń literackich, obdarzonych ogólnem 
zaufaniem, zdolnej do organizowania ży
cia literackiego i pośredniczącej między 
ogółem literatów a rządem.

Tak możnaby zapewne sformułować 
skrótka to stanowisko, które w oczach 
różnych rajfurek dyktatury uchodzi za 
niepoprawny bolszewizm, herezję, sprze- 
dawczykostwo —  .i ćwiartowanie oj
czyzny na trzy nierówne połowy.

Rząd pono zdradza skłonność do u- 
tworzenia instytucji, która, rozporzą
dzając wcale pokaźnym budżetem, mia
łaby odgrywać rolę regulatora naszego 
życia literackiego. Że zachodzi paląca 
potrzeba udzielenia jakiejś pomocy na
szej głodującej literaturze, niepodobna 
zaprzeczyć i bardzo dobrze, że rząd się 
do tego poczuwa.

Komplikuje się sprawa dopiero w mo
mencie, gdy chodzi o ustalenie celów 
i środków działania tego rodzaju insty
tucji.

Czy ma to być koniecznie akademja 
na wzór znanych nam choćby a odstra
szających wzorów Akademji Francus
kiej? Ta sprawa została jut należycie 
oświetlona przez Irzykowskiego i W a
ta; niema potrzeby więc teraz do niej 
wracać. Nie przesądza to zresztą wca
le potrzeby jakiejś instytucji, któraby, 
zawiadując racjonalnie i celowo fundu
szem rządowym, mogłaby się okazać 
rzeczywiście użyteczną. Chodziłoby 
więc o określenie zasad organizacyjnych 
tej instytucji.

Nie powinna więc być nią Akademja 
na modłę francuską z tej prostej racji, że 
instytucja tego rodzaju byłaby martwa i 
pozbawiona wszelkiego autorytetu. Jeżeli 
zawiązkiem jej ma być, jak to się zcicha 
szepce, nieznana nikomu bliżej loża lite
racka w postaci Straży Piśmiennictwa 
Polskiego, byłoby to przypieczętowa
niem oficjalnem tej obcości i dystansu, 
jaki dzieli literaturę żywą od pasorzytu- 
jącej na rachunek chwalebnej przeszło
ści. Literatom zasłużonym należy się e- 
merytura czy inne zabezpieczenie na sta
rość, ale fundusz literacki, o którym mo
wa, powinien odegrać rolę kapitału ob
rotowego, zapładniającego przedsiębior
stwo zdolne do życia i rozwoju, nie zaś

Św iatowid: „Chata Wuja Toma".
A pollo: „Przedpiekle".
Filharm onja: „Gdy mężczyzna kocha”. 
M ewa: „Przeznaczenie".
M uza (ul. M okotowska): „V alencia, gwiaz

da N. Jorku".
Czary (uL C hłodna): „Ziemia ob iecana”. 
U ciecha: „Zm artw ychw stanie".
Sokół: „G iełda m iłości”.
U ranja: „Książe pięści" i  .M istrz  boksu”. 
Italia: „Cyrk”.
Bajka: „C yrk”. —

ŻYCIE W  DŻUNGLI NA FILMIE
Fox Film rozpoczął opracowanie wie

lu filmów na „Movietonie”, (aparat, od
twarzający nietylko obrazy, ale i dźwię
ki). Jeden z tych filmów nakręcany jest 
w  afrykańskiej dżungli. Film ten opra
cowują w następujący sposób:

Na krzakach dżungli operatorzy za
wieszają cały szereg połączonych po
między sobą mikrofonów aparatu „Mo
vietone" i nakręcają tysiące meirów
taśmy dziennie, przyczem aparaty
wchłaniają wszelkie odgłosy dżungli,
dźwięki, jakie wydają zwierzęta i ptaki.

PALACE— MIŁOŚĆ JOANNY NEY
Jedna z najlepszych książek rosyjskiego 

pisarza w spółczesnego, E renburga, w  prze
róbce filmowej berlińskiej „Ufy" w ypadła 
niezwykle korzystnie. Śmiało rzecz można, i i  
w strząsająca, a  nawet chwilami przykra — 
książka w ypadła na ekranie jako obraz pier
w szorzędny i niezmiernie, jeśli się tak  można 
wyrazić, „filmowy'' A kaja toczy się począt
kowo na Krymie, w  czasach rewolucji rosy j
skiej — następnie w Paryżu. B ohaterzy jej 
przechodzą najstraszliw sze m ęczarnie, a  je
dnocześnie kochaią się tak  mocno, iż miłość 
ich przezwycięża najcięższe nawet próby.

Mamy w filmie zarówno element społeczny 
(jak np. epizody z rewolucji) jak  i element 
kryminologiczny. Mamy kradzież, m order
stwo, pogoń za złodziejem, rozpaczliwie 
sm utne dzieje ślepej córki detektywa.

Całość robi głębokie wrażenie, a  momenty 
tragiczne w ypadły napraw dę w strząsająco.

„ W O D E W I L "  N.-Świat43. Pocz. o g. 3*>.
BILETY BEZPŁATNE I ULGOWE NIEWHŻNE

JOHN BARR9M 0RE
I DOLORES COSTELLO

najpiękniejsza^ para  kochanków  
w  upajającym  filmie

„GD 9 MEŻCZ9ZNA KOCHA.."

Jeśli mówić o wykonawcach, podkreślić 
należy doskonałą w roli ślepej dziewczyny 
Brigidę Heim odtw órczynię kobiety-m e- 
chamzmu w „M etropolis" i „Alraruny".

łka .

f  A C I U n  Nowy Świat 50.
V  Pocz. o g. 3, ost. s. 10« 

IBilety ulgowe i passe-partout nieważne! 
O rkiestra w pełnym komplecie poczy

nając od godz. 3-ej.

Emil JANNINGS
w owej pierwszej ameryk. kreacji p. t.
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Ceny biletów  na  seanse do godz. 6-ej 
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HOOT GIBSON,

odtwórca roli głównej w obrazf® 
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Ceny miejsc od 1—2 zL_

podpórki dla rozsypujących się w gruzy 
śpichrzy króla Ćwieczka.

Projekt Akademji w nieuniknionej kon 
sekwencji prowadzi do rozważenia sto
sunku wzajemnego starszych i młod
szych literatów i warunków ich byto
wania.

Starszych i młodszych oddzielamy o- 
ozywiście nie granicą wieku, lecz raczej 
czasu wypłynięcia — przed i po roku 
1918.

Że literaci w Polsce niepodległej pra
cują w równie psich warunkach m ater
ialnych jak w czasach niewoli i w związ
ku z tem pozbawieni są wszelkiego po
czucia niezależność, tak wybitnie cechu
jącej wielkich pisarzy Europy, na to ma
my cały szereg wskaźników dość dra
stycznej natury, lecz wielce wymow
nych.

Wielcy i zasłużeni pisarze starszego 
pokolenia patronują podejrzanym i spe
kulacyjnym firmom wydawniczym, wpro
wadzając celowo w błąd zdezorientowa
ną opinję publiczną.

Wielcy i zasłużeni pisarze starszego 
pokolenia na żołdzie tych szalbierczych 
instytucyj wydawniczych drogą tłuma
czeń lub wstępnej reklamy szerzą naj
głupszą i najplugawszą pornografję, li
czącą na poparcie najciemniejszej gawie
dzi i niedorostków.

Wielcy i zasłużeni pisarze starszego 
pokolenia schlebiając jawnym gustom 
motłochu w słowie żywem, przenoszo- 
nem z budującą pieczołowitością na od
ległą prowincję, uprawiają z lubością 
tematy, pomnażające w sposób doraźny 
klijentelę lupanarów.

Litanję tę możnaby przedłużyć, naszpi
kować jak pieczeń wołową najczcigod- 
niejszemi nazwiskami, sądzę jednak, że 
nawet w tym oderwanym schemacie wy
mowa faktów jest dość oszałamiająca, by 
zdać sobie sprawę z sytuacji.

Nie stoję tu zresztą bynajmniej na s ta 
nowisku sędziego moralności literackiej. 
Charakteryzuję sytuację, by określić ja
kość i wielkość tych spustoszeń, jakie 
śród zasłużonych czyni nędza. Nie wszy
scy zresztą, rzecz prosta, podlegają tej 
skazie. Są wszak pisarze starszego po
kolenia, których bądź stać na niezależ
ność, bądź zdobywają się ma niią mocą 
charakteru.

Niemniejszych spustoszeń dokonywa 
chęć łatwego zarobku śród młodszych. 
Wojownicze ongiś i zdobywcze grupy li
terackie, znajdując trwałe przytulisko w 
kabaretach i pismach humorystycznych, 
straciły cały rozmach bojowy, cały im
pet twórczy i żerują na mierzwie burżu- 
azyjnego życia. Lwia część literatów na 
posadach nauczycielskich, w biurach i 
urzędach, tracąc większą część swego 
czasu na pracę zarobkową, nie jest w 
stanie dotrzymać kroku narastającym 
potrzebom życia artystycznego, które 
wymaga zużycia całego wysiłku we
wnętrznego i ciągłego napięcia woli.

Jeżeli kreślę ten obraz zaprzepaszcze
nia życiowego czy moralnego literatów 
polskich, to nie dlatego, żeby piętnować

ozy pouczać lecz by podkreślić wpływ 
warunków, uniemożliwiających pisarzom 
użycie ich talentów do właściwej pracy 
artystycznej.

Jeżeli więc Rząd, mając świadomość 
tego poniżenia literatury pragnie jej 
przyjść z pomocą, to  jest to oczywiście 
akcja, której niepodobna dość gorąco 
przyklasnąć. Chodziło tylko o to, jak 
zużyć, na co obrócić tę  pomoc rządową. 
Literatura, która w czasach niewoli speł
niła najcięższą państwo twórczą służbę z 
zadziwiającą ofiarnością, ma prawo prze
cież tę pomoc traktować nie jako daro
wiznę, lecz jako spłacenie zaciągniętego 
u niej przez państwo długu. Zwłaszcza, 
że literatura może sama sobie zdobyć te 
fundusze przez stosowne oprocentowa
nie dzieł klasyków.

Jeżeli jednak chodzi o szafarstwo te- 
mi funduszami, to  przywilej wieku i za
sługi przestaje być tutaj jedynym i naj
właściwszym wskaźnikiem. Bodajże ni
gdy jeszcze stosunek starszego do młod
szego pokolenia pisarzy nie był tak wro
gi jak w chwili obecnej. Pokolenia te 
stoją na wręcz przeciwległych biegunach 
wrażliwości. Nie łączy ich nic i wszyst
ko dzieli.

Rolę łącznika, obdarzonego siłą mo
ralnego autorytetu, odgrywał w swoim 
czasie Żeromski. Poza nim dwóch tylko 
pisarzy można wymienić jako tych, któ
rym praca młodego pokolenia pisarzy 
nie jest obca: Kaden - Bandrowskiego i 
Irzykowskiego. Kaden zresztą jest „star
szy" nie wiekiem lecz autorytetem swe
go talentu i rozległością wpływu, gdyż 
okres największego rozkwitu jego sztu
ki pisarskiej i uznania, jakiem się cie
szy przypada bądź co bądź na okres po
wojenny. Z tego więc względu należy ra
czej do młodszych.

Stanowisko, jakie Kaden zajmuje wo
bec młodszych, nie jest wcale stosun
kiem przedmiotowego zainteresowania 
(oo w wybitnym stopniu cechuje np. Irzy 
kowskiego) lecz wypływa ze względów 
czysto osobistej dyplomacji.

Interesuje się ludźmi, kórzy mu się o- 
sobiście mogą na ooś przydać, utrzymuje 
z nimi łączność i prowadzi ooś w rodza
ju wywiadu na terenie swej aktualnej 
lub możliwej ekspansji. Jest to więc sto
sunek czysto spożywczy i eksploatacyj
ny. Skala wartościowania w związku z 
tem jest czysto podmiotowa i wyraża się 
sprosta w kadenizowaniu rzeczywistości. 
Z tego więc względu w nader niewiel
kiej mierze nadaje się Kaden do spełnie
nia podsuwającej mu się roli łącznika.

Włościwem więc ogniwem wiążącem 
staje się jed y n ie  Irz y k o w sk i, który su
miennie i przedmiotowo bada wszelkie 
przejawy nowej twórczości, orjentuje się 
doskonale w stosunku wzajemnym ludzi 
i kierunków, patrząc nawszystko zresz
tą z przekornym dąsem zdyzgustowane- 
go cynika - asoety, uświadamiającego 
sobie w godzinkach merytoryczno - mo
ralnych pasyj przemyślne dra As two 
wszystkiego i wszystkich.

Poza wymienionymi pisarzami niema

śród starszych nikogo, ktoby się w mini
malny sposób orientował lub współżył z 
młodymi. Pokolenia te patrzą na siebie 
wrogo i niechętnie, w najlepszym razie 
nie widzą się, nie znają, nie mają sobie 
nic do powiedzenia. Nie dziwcie się te
dy, że w martwym spokoju patrzymy na 
długi łańcuch trumien zasłużonych, wita
jąc je w milczeniu,, żegnając bez żalu.

Nie będziemy się prawować teraz z 
czyjej to winy. Fakt zostaje faktem.

Wzajemny brak zaufania, niechęć i 
wrogość stanowisk czysto artystycznych 
pomnaża jeszcze różnica w poglądach 
społecznych i politycznych. Wielcy i za
służeni pisarze polscy (jak to widzieli
śmy na owej humorystycznej odprawie, 
danej pisarzom francuskim) zajęli stano
wisko nawskroś ugodowe i aprobujące 
stan burżuazyjnej sielanki, panującej w 
Polsce. Ci sami wielcy i zasłużeni pisa
rze polscy stali się w następstwie herol
dami wojującego faszyzmu, podporą dy
ktatury wojskowej i panowania diado- 
chów.

Trudno zaiste wymagać, by młoda poe
zja, rozwijająca się przeważnie na grun
cie radykalizmu społecznego, miała 
szczyptę zaufania do ludzi, którzy jej są 
nienawistni ze względów zarówno arty
stycznych jak i społecznych.

I dlatego właśnie jest rzeczą wręcz 
niemożliwą, by organizacją -nowego ży
cia literackiego zajęło się pokolenie 
starsze, gdyż nie wie ono zupełnie, oo się 
dzieje w literaturze, ku czemu ona zmie
rza i jakiemi drogami. My, młodzi, zwal
czamy się jak przystało na ludzi, mają
cych swoje drogi, nienawidzimy się wza
jem — ale się znamy, podczas gdy starsi 
nienawidzą nas, ale nas nie znają i znać 
nie chcą wcale. Jakże mogą między na
mi wybierać, klasyfikować, nagradzać i 
wyróżniać, kiedy nie mają najmniejszego 
pojęcia, co kto z nas wart, brak im wszel
kich sprawdzianów i punktów oparcia. 
Jedyny głębszy krytyk starszego poko
lenia (i jedyny żywszy jego obecnie 
przedstawiciel), Karol Irzykowski, całą 
nowszą poezję polską ujął w czambuł 
syntezą „niezrozumialstwa".

Z dwojga złego raczej młodsze pokole
nie miałoby więcej danych do kwalifiko
wania starszego, gdyż bądź co bądź zna 
dzieła i zajmuje jakieś wobec nich stano
wisko. Jeżeli więc chodzi o podział man
datów kwalifikatorskich, to więcej praw 
mają do nich młodsi niż zdyzgustowani 
do „jarmarku żyda" manjacy i mizan
tropi. '

Akademja tedy o tradycyjnej organiza
cji i zwykłym zakresie swoich kompe
tencji byłaby obecnie anomalią ze wzglę
du na absolutny brak wszelkiej łączno- 
śoi między starszem i młodszem pokole
niem pisarzy. Rolę więc pośrednika mię
dzy rządem a literaturą mogłaby odegrać 
raczej jakaś Izba Literacka w rodzaju 
tej, jaką w swoim rzeczowym projekcie 
wysunął K. Irzykowski (Zamiast Aka
demji — Izba. „Robotnik" Nr. 98).

Obieralność członków i terminowość 
ich urzędowania są to podstawowe wa-

runki utrzymania łącznośd a '*
przez rzeczoną Izbę, jeżeli jesz®2* 
pozbawi prawa i możności Pr2C^ /j Jół' 
nia się w Akademję, wbrew 
czej intencji autora projektu.

Do szczegółów tej sprawy 
sobie jeszcze wrócić.

• *
*

Przez ów cios „skrytobójczy"

if

na  myśli ostatni ustęp ustawy, który 
możliwość jej rew izji po 9 latach i 
wiema wówczas Akadem ji. Jestto
pstwo dla dzisiejszych z w o l e n n i k ó w

m ji; sądzę, że po 9 latach  fu n k c jo * * ® ”  

Izby nik t już do A kadem ji tęsknić 
dzie. igjr*

A rtykuł p. M illera rozpatru je  tę 
stronę sprawy, której i ja  także d o t ą d  

ceniłem: odmienny zupełnie interes 
a  młodych w takiej instytucji. u

Niema pisarza tak  zasłużonego, tak

ldego, tak  genialnego, żeby mu woln° W*
„ . . . u f

kłaść się długością swego c a ł e g o  ży01̂  ^ji * 
przek drogi młodym i nie dopuszcz* 
kolei do kierownictwu sprawami ** . 
G dyby się ziściła A kadem ja, co ^  \
kolenie literatów  byłoby w y k l u c z o n e

ru. Sama możliwość, że 21 łudzi 
telnych" siedziałoby na swych tronac , 
jakie 30 la t, szerząc dokoła siebie nu ^  tg*1 
nawiść, że tald  Lechoń za s i a d ł s z y  

stolcu młodzieńcem, jużby zeń , , 
w stał i zasnąłby tam że w  Panu i® 
ltitny mirjam, (zresztą daj mo 
w ie jak  najdłuższe!) —  sama już . jgjs*
liwość jest czemś potwornem. 
młodzież miałażby w  przyszłości być 
drogam i dla rnnej młodzieży!? ^

Tuwimowi przypom inam tu ta j wd*rS t

e t y *bauda p. t. „Zasiedziali1* który 
jego znakomitem tłómaczeniu.

Jeszcze jedno. W  swojej ni*0^0* 
polemice ze mną (na k tó rą  k ich a ® 5! 

lopolska, trąba Straży Piśzn. 
sobie o naszej Izbie p o w i e d z i e ć ,  .j 
Izba lordów and  fadys. Hola w a ć f j^ l ó * ' 
lordów, ba, gorzej: Izbą porów, 
jest w łaśnie W asza akadem ja: to ^  _
cie o reprezentacji, 
program to zielone fraki,

splendorze,
własny

herbatki u  ambasadorów, w iz y tk i  i

0 ’
z zagranicą, wypicie/ b r u d e r s z a f t ®  

m ją Francuską i t. p.
Nasz program jest programem 

czywiście teraz musicie nas troebt cl ̂
wać — ale dopiero do niedawna 
nicznie stawialiście tylko progra®1, ^  j< 
facji. O ile wogóle stawialiście *
gram, bo byliście z tem bardzo ostr® 
się niepotrzebnie nie wiązać. ^  i

Nasz program jest programem V* 
tego gdy do A kadem ji kandyduj® Ocej wszyscy jako do jedynej 
w  Polsce, z kandydaturam i do I*®5 ^
nie będzie. *

Młodzież jest najwięcej z a i n t « r  
powstaniu Izby, to  też prawie cal® f

miejsca dla m łodzi® ® !^
się za mą. 

A więc:
A kadem ja Zawalidrogów! Point®

: t> Straży 1. '

aa®
Karol

ries, P an ie  i Panow ie ze 
Straży! Idzie na W as Birnamu
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B iedzenia , zgrom adzenia  
odczyty

WIELKI W IEC.
W ..O bdzie lę , dn. 15 b- m. o godz. 12 
w n  j  ^r ry “ I- Czerniakowskiej 193 
^ ie  zu» odbędzie się W ielki

P C’ 1
h  **mawiać będą tow. tow.: So-
M c J USc  ^ owalewi Olgierd Łątkie- 

' Szczepan Piotrowski, Zygmunt *«nc.
^  Poniedziałek, dnia 16 b. m, 

g0 . °  robotników  robó t publicznych. O
!kie* ^ w  l°k a lu  O. K. R. (AL Jerozolim - 

jf odbędzie się posiedzenie kom itetu. 
1q 0 tram w ajarzy „M uranów". O godz. 
ftV r « j°  * 0 ®odz. 6 wiecz. d la  drugiej amia- 
j&r̂  Oędzie się konferencja ko ła  Łramwa- 

'' w lokalu  dzielnicy, R ycerska 6.

W e w torek , dnia 17 b. m.

^ ^ ielniCa O godz. 7 w lokalu
CT, O kopow a 30, odbędzie się posie- 

j. j* kom itatu  dzielnicow ego.
**Jnica M arymont. O godz. 8 w lokalu 

Iks; M arym oncka 40, odbędzi* się
„  "Zenie kom itetu  dzielnicow ego, 

lu *®lnica Śródm iejska. O godz. 7 w loka- 
®ię 2le^1’cy< AL Jerozolim skie 6, odbędzie 

t^ siedzeoie  kom itetu  dzielnicow ego.
Praska . 0  godz. 7 w lokalu 

Ój 1110y, B rukow a 29, odbędzie się posie- 
b  !* kom itetu  dzielnicow ego.

°*° rzeźników. O godz. 7 w lokalu dziel- 
C hłodna 41, odbędzie się zebranie

v MŁODZIEŻ.
^ Z A W S K A  o r g a n i z a c j a  m ł o -

.  DZIEŻY T. U. R.

^ • u d a n e j  G rom ad C zerw onego H arcer
stwa, Baczność!

Dtz* “k d z ie lę , dn. 15 b. m. o godz. 9 - ej 
*bll 0s âtQim p rzystanku  15, odbędzie się 
b; a grom ad C zerw onego H arcerstw a, 

^ cVch udział w m arszu Bielany—Skr.a 
Łdb n*e<̂ 2‘e^  dn. 15 b. m. o godz. 2-giej 
Qr ^ zie .ję  na boisku „Skry" zbiórka 
, 0tQad C zerw onego H arcerstw a  w mun- 
> *  do defilady.

h ^ W k o w s k i e  Koło M łodzieiy T. U. R. 
^  MLsiołka. W  sobotę, dn. 21-go
ly r. b. o godz. 7 w ieczorem , w loka-
£»i **. odbędzie się kadencyjne W alne 
I t ^ ^ i e  członków  Koła. Obecność wszysf- 

tow. tow. obowiązkowa.

t g f ^ a n i e  Komisji Rewizyjnej W arsz. Org. 
ty '. UR., odbędzie się dnia 16 b. m. pumk- 
Pf le o gdoz. 7 wiecz. w lokalu Z. Z. K-, 

®*L Długiej 19 W inni stawić się tow. 
1( ’■ Huszcz ów na, Porczek, Celejewski, 

*Yński i N iew iarow ski

h 0aW c j a  delegatów  fabrycznych od-
y,j.4le się dn ia  16 kw ietn ia  r. b. o godz. 7 

w sekret. W arsz. Org. Mł. T. U. R., 
ijęj^ ®°ha 7, f-ize  piętro. O beaność wezyst- 

delegatów  obowiązkowa.

\ , N anizacja M łodzieży T. U. R. Koło 
&t2 eży T . U. R. im. L. W aryńskiego 
Ib k Długiej nr. 19. W  poniedziałek, da.
%  ' . u  o godzinie 8-ej w ieczorem , odbę- 

° dcxyt ^°w‘ W erthekna p. t.: „Fa-

O fg ^ ^ u ty w a  K om itetu W ykonaw czego 
i. TUR., wzywa tow. tow .: Syno- 

r*yd i'*®0' Dąbrowskiego, U rbana, Zmo- 
‘l t l l  Suskiego, Gaudasińskiego,
Sejjj. et6wną i przedstaw iciela  z Woli na 
łeb &tt' e w 1*n*u ^  kw ietnia, w poniedzia- 

^  §°dz. 7 wiecz. do lokalu „R obotnika".

b j jn ** Plenarne zebranie K om itetu Cen- 
lS , Organ. Mł. TUR. W niedzielę, dn. 
ł>t ę j * ie'tn ia  o godz. 11 rano w Związku 
Pję, " ^ k ó w  M iejskich, W arecka 7, I-sze 
6je ’ °dbędzie się V I-te p lenarne Zebra- 
T. o® itetu C entralnego Organ. Młoćtz.

' R- Na porządku dziennym tn. in. spra- 
Ofg Z n aczen ia  ncwego term inu 2 Zjazdu 
ł i ^ ^ ^ y j n e g o ,  Zloty Okręgowe, 1 maj, 
ty ty- n^ ru|ktor8ki, P raca  w śród Młodzie* 

ftskiej j Komisja A nkietow a o w a- 
pracy młodocianych.

RUCH z a w o d o w y
'>1'‘biurf aria‘ Związku Zawodowego' A uto- 

-— O ddział W arszaw ski, mniej- 
s*0ę, P°da,je do wiadomości tow arsy- 
ł ' b. 0 SZ0 Ôrom, te  dn ia  15-go kw ietnia 

0<j, 11 min. 30 i drugi term in 12 ra -
9dzie się Nadzwyczajne W alne Zgro 

w ' v p i k członków w lokalu Związku P ra- 
arę i,-"' Użyteczności Publicznej przy u l  

n t' ^ Porządek dzienny: wybór 
Sc a w na Kongres Związku Zawodowe- 
S?by4 bilistów w Polsce mający się 
^  r. ^  ^ a rszawie w dniach 28 i 29 kw iet 
^ <>ditiie ^ ° wnocześnie nadm ienia się, ze 
b Sło» 26 s*a ûf erq Związku upraw nieni 

° wania będą tylko ci członkowie,
' c*} ^ ^n,»a 1 marca r. b. wpłacili skład- 

K  N e w s k ie .

kuEt-oświatowy
Zachęty. Komisja Między- 

dnia * Nuilturalno - A rtystyczna urzą- 
l ^ c z ^  5 t. j. 0 g0dz. 3 popoł. wy-
J ' c t u  0 Z achęty Szrluik Pięknych. Cena

’* p fQt *9 Sf. Wycieczkę prowadzić bę-
x- oadow skL

SAMOCHODY CIĘŻAROWE 
AUTOBUSY
S a m o c h o d y  o s o b o w e  

P R E S T O  — N A G  — P R O T O S

lE IK I MEYER
Warszawa, ul. Traugutta 2.

Tel. 1-84.

Katowice—Lwów— Gdańsk.

SAMOBÓJSTWO 14-LETNiEJ UCZENICY

BEFOBHJlCKIEr̂m ark i, Zakonnik
znant o d  1602 roku.

Regulują to łąd ek . cfaraola ad ra- 
elarplaS w ątroby, aa*u m a t y r m u ___

mlarnel otyłości, o r t r o t y r m u ,  ada-
n a ś  krwi do głow y, nłmjaraaja ho* 
m oroldy, czyszcca kraw I prrr aktoo. 
nołefach do obałrakcjl aa lafodaym 
łrodklem j»necrratczaiacraa Utycia

Can a pnd. Z! 1.33 wrroba apteki 
K a r cz ew sk i - T n s s y ś s ld ,

Warszawa, Trębacka 4. 
Żądał w aptekach I składach 

z  „Z A K O N N IK IE M "

— - -ynraa

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 14 marca 

Dolar SŁ Zjedn. 8.89*/ś 
Belgja 124.56 
Holandja 359.50 
Londyn 43^ 2—43-52V *
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 35.12 
Praga 26.4lVs 
Szwajcarja 171 .8 0 V2 
W łochy 47.07>/a 
W iedeń 125.41

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w a
z dnia 14 b. m. godz. 10 w.

AJeoje. Tendencja nieco mocniejsza. Do- 
iar, aimer. 8.90 K , Bank Polski 151.75, Ga- 
k ier 76.50, W ęgiel 93.50, M odrzejów 48.30, 
Lilpop 45.00, O strow iec 107.50 II etn, 97.00, 
Rudzki 55.00, S tarachow ice 65.50, Rubli 100 
złotem  473.50 

100 złotych w złocie 172.00.
Listy Zastaw ne zlotow e słabsze.
O broty  akcjam i większe.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w P o l
sce: Zachm urzenie um iarkow ane. Nocą
przymrozki, w ciągu dnia tem pera tu ra  n ie
co powyżej 0*. S łabe w iatry  z północy.

W iosenny śnieg. W  czw artek  w ieczorem  
obniżyła się znacznie tem peratura  i śnieg 
grubą w arstw ą pokry ł ulice W arszaw y.
Trwało to zaledw ie jeden dzień, gdyż w azo. 
raj od ran a  M agistrat zmobilizował około 
500 robotników , w  tem  200 bezrobotnych, 
k tórzy  sprzątali śnieg z ulic. N iem ałą po
moc okazało robotnikom  słońce, k tó re  od 
rana  św iecąc i grzejąc, topiło  śnieg i su- 
szyło chodniki i jezdnie.

Gdyby nie północny w iatr, mielibyśmy 
wczoraj w W arszaw ie w ym arzoną w iosen
ną pogodę.

B ezpieczeństw o ruchu sam ochodowego.
O statnio zauw ażono, ge szoferzy, jadąc po 
mieście, zapom inają podaw ać znaki ręką 
lub przyrządem  roechankwnym przy sk rę
caniu, bądź też zatrzym yw aniu oraz zak rę
cają nie na skrzyżow aniach ulic, lecz nie 
dojeżdżając do nich, zajejdzając w ten  spo 
sób drogę innym samochodom, co jest b. 
niebezpieczne. W obec tego policja ruchu 
otrzym ała polecenie pociągania w innych 
do odpow iedzialności.

„Sztuka a  Państw o". Polski Klub A rty 
styczny (hotel Polonia) organizuje pod po
wyższym -tytułem  cykl wieczorów dysku
syjnych, k tó re  odbyw ać się będą począw 
szy od dnia 18 b. m. w każdą środę. P ie rw , 
szy (18 b. m.). Zagajenie ogólne (prof. W ł, 
Skoczylas i pos. J. Targowski.

Zofja Nowicka, la t 14, uczenica 4-ej klasy 
szkoły powszechnej, zam ieszkująca z rodzi
cami przy uł. W roniej Nr. 32, dnia 11 b, na. 
wyszła z domu i więcej nie powróciła. Ro
dzice zawiadomili o zaginięciu policję, która 
rozesłała komunikat przez radjo. Tegoż dnia 
wieczorem zrozpaczeni Nowiccy, dowiedzieli 
się, również z komunikatu policyjnego, że w 
domu Nr. 7 na placu Grzybowskim z okna IV 
piętra k latk i schodowej, wyskoczyła jakaś 
kobieta, k tóra po przewiezieniu do szpitala

Dz. Jezus zmarła. Rodzice udali się do kost
nicy szpitalnej, gdzie dopiero po ubraniu po
znali w denatce córkę swą, której wskutek 
upadku pękła czaszka. M łodociana samobój
czyni od dłuższego czasu była chora na gruź
licę, przyczem leczyła się w sanatorium  
„Smukała" pod Bydgoszczą. Ponieważ stan 
zdrowia nie poprawiał się, przeto rodzice za
mierzali w tych dniach znowu wysłać córkę 
na dalszą kurację.

W PRZYSTĘPIE ATAKU FURJI

„Sacco f V a n z e t t i “
napisał ROMAN DĄBROWSKI.

Nakładem Księgarni Robotnicze], W arszawa, Warecka 9. 
C e n a  SO  g r o s z y .

M EBLE
oraz O T O M A N Y  
n a j t a ń s z a  ź r ó 
d ło !  Nowych, uży
wanych. R a t a m i  i 

ę o t ó w k ą  
L e s z n o  3 3  — 10.

Diuumiii!iimun!tiUiiitmiiuii!',iiiti!U!U!ii!innuuu!UłQiuuauui!UB!U!mTTi

LE CZ NI CA
Przychodnia Lekarzy S p e 
c ja listó w  S en atorsk a  10 
Dla chorób w en ery czn y ch
skórnych, niem ocy płc. na 
śwletl., roentgen, lampą kw ar
cową. Czynna 9 r . - 9  w, i od 
4 — 6 przyjm uje lekarka  ko
b ie ty  i dzieci. N i e d z i e l e  
i święta od 10 - i  W izyta 3 zł.

Ogłoszenia' 
drobne

A) Tanio
plaln lę stylową i p ięk
ny stołowy. G raniczna 
3 --1  (bram a).

do szy- 
cla

Kemplsty Com pany. 
W arszawa, P lac Z ba
wiciela, M arszałko
wska 41. B ębenkow e 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

Maszyny

HEBLE “* r*u
nowe, używ ane, oto 
m any, wielki wybór 
stałym  1 poleconym  
klljentom , bez zaliczki 
now onabywcom  naj 
dogodniejsze w arunki. 
Solna 18—4, róg Lesz 
na.

w spraw ach 
cywilnych, 

karnych, adm in is tra
cyjnych. podatkow ych 
udziela B i u r o  dla 
spraw  sądow ych „Ko
deks", ul. Z ielna 32— 
11. Tam że podania 
skargi. Godziny 9— 1

STÓLAFZ l l f l k o w a -
ny meblowy potrzeb
ny »a  roboty k red en 
sowe. — P lac  Grzy
bowski 16—48 — Lu
belski.

H

Twardy bruH kam ienny in lew aln  d °  
tom  w iększego przyw ysiłku. T en.tctO rym lm o Jak loJśdo- 
leo liw oścl z m u szo n y  Jost ch o d zie , 
juz  po  kilku k ro k a c h  o d c z u w a  
zw ięk szo n y  ból.

Cierpiący na kam ienie żółciowo, 
na  nerki, nogi I nerwy w l" ' ’1 . J 'S  
chronić przed brutalnynn w strzą. 
asm . Jakiego doznaje ciało przy
chodzeniu . N ajprostszym  I
szym  do tego środkiem  są  o b c a s y  
gumowe BERSON*.

„BERSON' nie jest zbytkiem, je s t f  
naw et taószy I ^ v  —

trwalszy O d  skóry r  iS «'
Chód elastyczny 
przedstaw ia do. 
brodzlejstwo, któ
rego nie zechce 
pozbaw ić się nig
dy ten  kto raz 

spróbow ał 
„Bersona*'.

Obiory HesKle
D am skie, Płasz
cze nieprzem akalne

Ha Raty Ha 6 
Hiesiecy. Dła 
S i » - * • _  
Zamienień:
nla z wygodami, na 
l.em  piętrze, okolica 
S rebrne!—W roniej, na 
takież okolica O rlej— 
Złote], ew entualn ie  za 
dopłatą. Oferty: „O ka
zja" — A dm inistracja.

OGŁOSZENIE.
Dnia 28 kw ietni* 1928 r. w  lokalu K oła 

Z. Z. K., B rzeska nr. 2, odbędzie złę Ważne 
Zgrom adzenie członków Stow. Spoż. s ta 
cji W .-W sch. w dw-uch term inach o godzi
nie 16 —  17, bez względiu n* ilość człon
ków obeonyoh:

Porządek dzienny:
1) Spraw ozdanie Zarządu i Komisji R e

wizyjnej za rok i.927.
2) Zatw ierdzenie b ilansu 1 podział zys

ków.
3) W ybory Zarządu i Rady Nadzórcroej.
4) Zatw ierdzenie budżetu  na ro k  1938— 

1929.
5) W olne wnioski.

Spółdzielcze Stow , Spożywcze 
Pracow ników  Kolejowych 

St. W arszaw a - W schodnia.

Zam ieszkały przy uL Siennej nr, 13, 52- 
le ta i Ja n  P ietraszek, tragarz kolejowy na 
dw orcu Głównym, dosta ł nagle obłędu, 
pirzyczem groził domownikom, że ich poza
bija, żądając ciągle noża lub siekiery. Przez 
colą noc dom ow nicy nie sp a li Rano około 
godz 6-tiej M arcia B urchardt w raz z P ie 
traszkiem  udald się na dw orzec Główny- 
Tow arzysze pracy, w idząc że P ietraszek  
faktycznie dosta ł obłędu, polecili Burchad-

dtow i przew ieść go do szpitala św. Jana  
Bożego, Tam stw ierdzono, ż* B urchardt jest 
pijany, zaś PietTasaek nie posiadał odpo
w iedniego zaśw iadczenia lekarskiego, p rze
to nie przyjęto go do n tp ita la . P ie traszek  
pozostał przed aspitaleao ! po sta ra ł się o 
nóż, którym  podc’ął sobie gardło. W krótce 
przybył lekarz  Pogotow ia, k tó ry  po n a ło 
żeniu opatrunku, przew iózł despera ta  do 
szpitala św, R ocha

POMYSŁOWY „HANDLARZ” W PUŁAPCE
Na podwórze starej poczty (pl. Napoleona 

Nr. 10) znajdow ała się wanna należąca do 
elektrom ontera P iotra G abrysiaka, lokatora 
tegoż domu, Stojącą bezużytecznie wanną 
zainteresował się przechodzący placem „po- 
mysłowy‘‘ handlarz, Chi! K rubiak, (Gęsia 
Nr, 73), który  niewiele myśląc zarzucił sobie 
wannę na płacy, poczem majestatycznie o- 
puszczał podwórze. T raf zrządził, że w tym

momencie powracał z miasta właściciel wan
ny, który  w bramie natknął *ię na złodzieja. 
Zaindagowany nie w iedząc, że ma przed so 
bą właściciela skradzionej wanny, udając 
wielkie oburzenie, oświadczył, te  ten stary  
grat właśnie przed chwilą kupił. Zuchwałego 
„handlarza" przyprowadzono do kom isarjatu, 
a następnie odesłano do dyspozycji sędziego 
sądu pokoju XXIV okręgu.

UPADEK Z II PIĘTRA PRZY PRACY
Przy ulicy G rzybowskiej Nr. domu 25, 

na terenie Tow, Akc. „Konrad Jarnuszkie
wicz i S-ka" (fabryk? mebli żelaznych i urzą
dzeń szpitalnych), ślusarz, 29-letni W acław 
Kurkiewicz (Bema Nr. 85), w  czasie pracy

spadł z płyty żelaznej z wysokości Ii-go pię
tra na podwórze i potłukł się ogólnie. Pogo
towie po opatrunku przewiozło Kur kie wic za 
do domu,

„DOBRY” POCZĄTEK
Zaledwie przed tygodniem przy ul. Pań- 

•kiaj Nr, 23 Izaak Sztejnkassel otworzył za
kład  fryzjerski. Nocy ubiegłej niewykryci 
złodzieje, za pomocą otworzenia drzwi fron
towych podrobionym kluczem, dostali się do 
sklepu i skradli wszystkie narzędzia, jak: 
brzytwy, maszynki, nożyczki oraz bieliznę i

palto zimowe właściciela. Gdy S. przyszedł 
do sklepu zastał tylko lustra i meble. Po
szkodowany oblicza stra ty  na 1.200 zł. W 
sprawie tej policja V III kom. zatrzym ała ja 
ko podejrzanych o dokonanie tej kradzieży. 
Antoniego Hebosza i A leksandra Nowaka, 
zamieszkujących przy ul. Pańskiej Nr. 21.

O G Ł O S Z E N I E
w y n ik u  w y b o r ó w  d o  Z arządu  

K a sy  C h o ry ch  m . s t .  W a rsza w y .
Zgodnie z § 57 Rozporządzenia 

Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz
nej z dnia 24 marca 1926 r. w spra
wie przepisów wyborczych dla Kas 
Chorych (Dz. Ust. Nr, 44 poz. 273),— 
Komisarz Kasy Chorych m. W arsza
wy podaje do wiadomojci, że na ze
braniu Rady Kasy Chorych w dniu 
12 kwietnia 1928 r. zostali wybrani 
do Zarządu Kasy Chorych z grupy 
pracodawców: 1) Jastrzębowski Mie
czysław, 2) Kobryner Edward, 3) Ko
złowski Władysław, 4) Kupczykier Leo
pold, 5) Mencel Jan, 6} Stypiński Boh
dan i z grupy ubezpieczonych: 1) Bu
rzyński Stanisław, 2) Gliszczyńska Ste
fania, 3) Janowski Czesław, 4) Kora
lewski Kazimierz, 5) Kwiatkowski Mie
czysław, 6) Lenga Wacław, 7) Mar
kowski Aleksander, 8) Margules Szmul, 
9) Preiss Wacław, 10 Szczepióski Sta
nisław Tadeusz, 11) Szczypiorski Adam, 
12) Wójcik Karol.
Komisarz Dr. Ed. GIEBARTO W SKI.

Kom enda Straży Ogniowej ogłasza p rze 
targ  na dostaw ę m otopomp pożarniczych 
dla W arszaw skiej S traży  Ogniowej. Zain- 
'e re to w an e  firmy mogą 6ię zgłaszać do 
Sztabu S tra ty  Ogniowej przy uł. N owolip
ki nr. 1, w godz. 9 — 11 codziennie oprór.z 
świąt, w celu przejrzenia w arunków  tech 
nicznych rzeczonej dostaw y. Opis tech n i
czny i rysunek sam ochodu w ydaw ane będą 
za zw rotem  kosztów . O ferty  należy p rze 
syłać w zapieczętow anych kopertach  z 
nadm ienieniem  na kopercie  „oferta na  do
staw ę m otopomp" do dnia 27-go kw ietn ia 
r. b.

PRENUMERUJĄC

„ L O T  P O L S K I ”
POPIERACIE L. O. P. P.

Prenumerata roczna 12.— złotych — 
P. K. O. 7860.

Warszawa, DŁUGA 50.

flajdpftódfoiejsTi

P G £ Z £ Q W A  T Y W Y

F O T O G R A F I E
p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h

6 małych fotogr. retusz. zł. 0,70.— ;
6 wlększ. „  ,. .. 1.50.—
6 m akart. „  „ „ 2,35.—
Folografje w 8-miu pozach „ 4.75.—
Przy zam ów ieniu 12 pocztówek branżowych 

dodaje  się da rmo portret rozm iaru 
43 x 56 cm.

FOTOGRflFJE do paszportów  wykonywa się 
na  poczekaniu.

Zakład Fotograficzny „LE O N A R “  
N o w y  Ś w ia t  21.

Niezależny byt
zapewnią Ci Kursy kierowców samo

chodowych
H. P R Y L I Ń S K I E G 0

A l. J e ro z o lim s k ie  27*

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

Wykonywa w szelk ie ro
boty w  zakres drukar
stw a wchodzące. Przyj
muje do druku DZIEN
NIKI, T Y G O D N I K I .
  MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszawa, Warecka 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

i



S tr . 8 ROBOTNIK**, niedziela, 15 kwietnia. N r. 105

DOHIOSW (09I1ALAZEK 
AER0L0TN1CU

ROBOTNICZE ŚWIĘTO SPORTOWE
DZIEŃ DRUGI

INŻYNIER DREXLER
skonstruow ał autom at elektryczny, u ła t
wiający kierowanie aeroplanu podczas 
mgły.

ZE SPORTU
SKŁAD REPREZENTACJI ROBOTNICZEJ 

NA MECZ Z GDAŃSKIEM.

W arszawska reprezentacja robotnicza 
wystąpi dziś na boisku SkTy na meczu z 
tepr. Gdańska w składzie następującym: 
Błazałek II (Skra), Turczyftski (Ogniwo), 
Fert (Ruch), Sokołowski (Marymont), Lar- 
ner (Gwiazda), Milczarek (Ruch), Kraśniew 
ski (Skra), Chudzikiewicz (Maryroonł), AJ- 
tis (Skra), Napiórkowski (Marytmiont), Kwiat 
kowski (Skra). Zapasowi: Piliński (Ogniwo) j  
i Zimmowłocki (Marymont).

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.
Agrykola: godz. 12 bieg doroazny na prze 

łaj o puhar redakaji „Kurjera Polskiego" 
na dystansie 5 kim. Startują między inny
mi Sawaryn, Sarnacki, Łukaszewicz, Sze- 
lestowski i inni.

Boisko Legji: godz. 1430 mecz o mi
strzostwo klasy A Legja I b .  — Polonia I.
O godz. 16 mecz o mistrzostwo Ligi Pogoń 
— Legja.

Boisko Skry: godz. 2 dalszy ciąg święta 
robotniczego. O godz. 9 zawody lekkoatle
tyczne (dokończenie o godz. 14.30), godz. 
10 pokazy gimnastyczne grup męzkich. O 
godz. 11 start kolarskiego biegu 50 kim. 
(zakończenie około godz, 13). O godz. 10 
start marszu młodzieży (na Marymoocie). 
Zakończenie marszu około godz 13 na boi
sku Skry, O godz 15 defilada uczestników 
święta. O godz. 16 mecze siatkówki i ko
szykówki. O godz. 16 mecz reprezentacji 
robotniczych Warszawy i Gdańska. O 
godz. 18 zawody ciężkoatletyczne i bakser- 
skie w Gazowni (Ludna 10). O godz. 20 za
kończenie święta, rozdanie nagród i akade 
mja.

Boisko AZS (park Skaryszewski) godz. 
13 AZS — Varsovia.

Sala gimn. królowej Jadwigi (Ujazdow
ska 40) dalszy ciąg kongresu kobiecego.

Program drugiego dnia robotniczego 
święta sportowego okręgu w arszaw skie
go został, pomimo chłodu, wypełniony 
całkowicie.

W godzinach rannych odbyły się
POKAZY GIMNASTYCZNE

grup żydowskich z udziałem zespołów 
Gwiazdy i Jutrzni. Na szczególne pod
kreślenie zasługują popisy ostatnich, 
których ćwiczenia z młotami przy tow a
rzyszeniu orkiestry  wywołały niekłam a
ny aplauz widzów.

Popołudnie zajęły zawody
LEKKO - ATLETYCZNE

Ogółem rozegrano 3 konkurencje mę
skie i jedną kobiecą. W yniki podajemy 
poniżej.

W skoku wwyż dla kobiet przy 7 sta r
tujących pierwsze miejsce uzyskała W it
kowska, 120 cm., przed W enclówną 111 
cm. i Zarzycką 110 cm. (W szystkie z 
RKS. Skry).

W skoku w dal z pośród 28 uczestni
ków zwyciężył Wojtyński (Sarmata) 562 
cm., drugi Orzeł (Skra) 553 cm. 3) G rze
szczak (Ruch) 533 cm.

Bieg na dystansie 1500 mtr, przyniósł

łatw e i przewidywane zwycięstwo Ku- 
socińskiemu (Sarmata) 4:30,6 przed J a 
błońskim (Marcovia) 5:57,3 oraz Szczy
pińskim (Parowóz).

W  biegu na 200 mtr. po 4 przedbie- 
gach i dwóch międzybiegach do finału 
zakwalifikowali się: Kurko (Ruch) oraz 
Kusociński, Jan iak  i W ojtyński (wszy
scy ze Sarmaty).

W  międzyczasie rozegrano 
MECZ PIŁKARSKI 

pomiędzy miejscową Gwiazdą i robotni
czą reprezentacją Gdańska. Spotkanie 
to  przyniosło zwycięstwo gości w stos. 
3:1 (1:0). G ra niezbyt ciekaw a i stoją
ca na niskim poziomie. Goście przed
stawiają się nieszczególnie. Cechuje ich 
tylko niesłychana ambicja i ostry start, 
a  to  wystarczyło do zwycięstwa. Gwia
zda, pomimo swej wyższości technicz
nej i przewagi (z wyjątkiem 20 ostat
nich minut) — skapitulowała. Nie s ta r
czyło sił do końca. Goście ostatnim  na
tarciem  zwyciężyli.

Pozatem  rozegrano również szereg 
spotkań w siatkówce i koszykówoe. 
W yniki tychże podamy w jutrzejszym 
Dodatku Sportowym. M. K.

TEATR I MUZYKA
DZIŚ

b  t e o M  m i e j s k i c h
W i e l k i

o 3-ej pp. „Pan Twardowski'* 
o 8-ej w. „Balladyna"

Narodowy
o 3 ej pp. „Walka" 
o 8 ej w. „Wielki człowiek do 

małych interesów"
L e tn i

o 4 ej pp. „Nie ożen ię się" 
o 8 ej w. „Panna z dobrego 

domu"

OLBRZYM WALI SIĘ

Stare zakłady gazownicze w Sch margendorfie (pod Berlinem) zostały 
zlikwidowane z powodu przestarzałych środków technicznych i grożącego za
waleniem się gmachu. Gmach ten zos ta ł zburzony, a na jego miejscu stanie 
w krótce wielki szpital. Na zdjęciu wid ać, jak 62-metrowy komin fabryczny 
wali się podważony wybuchem prochu.

T E L E F U N K E M
L 666, DOBRY I TANI GŁOŚNIK beztubow y 

POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS S. A.
W arszaw a, F o k sa l 18, t e le f .  29-16.

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3-ej popoł. 
„Pan Twardowski".

Wieczorem „Balladyna".
Teatr Narodowy. Dziś o godz, 3-ej pop. 

„Walka",
Wieczorem „Wielki ozłowiek do małych 

interesów11.
Teatr Letni. Dziś „Panna z dobrego do

mu".
Popołudniu „Nie ożenię się".
Teatr Polski. Dziś „Don Kiszot".
Popołudniu o godz. 3.30 po cenach zni

żonych „Człowiek i nadczłowiek".
Teatr Mały. Codziennie „Powrót do

grzechu".

CO U S Ł K Z 9 M J PRZEZ
DZIŚ. —

10.15 — 11.45 Transmisja nabożeństwa.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariac
kiej w Krakowie, Komunikat lotnicao-me- 
teorologiczny, oraz nadprogram. 12.10 —
14.00 Koncert z Filtharmonji Warszawskiej 
organizowany przez Wydz. Oświaty i Kul
tury Magistratu m . st. Warszawy wespół z 
Dyrekcją Koncertów Symfonicznych. Wy
konawcy: Orkiestra fiłhannoniczna pod 
dyr. Józefa Ozdmińskiego i prof. Konstan
ty Heiitze. W programie utwory Beethore- 
na. 1400 14.20 Odczyt p. Ł: .Dlaczego po
winniśmy uprawiać fasolę, i jak to robić"— 
(Dział: „Rolnictwo") — wygłosi Władysław 
Pietrzak. 14.20 — 14.40 Odczyt p. t.: „Co 
robić wiosną w pasieoe" — (Dział: „Rol
nictwo") — wygł. Kaz. Bojarek. 14.40 —
15.00 Odozyt p. t.: „Najważniejsze wiado
mości i wskazania rolnicze" (Dział „Rol
nictwo") — wygł. Szczepan Mędrzecki.
15.00 — 15.15 Komunikat meteorologiczny 
oraz nadprogram. 15.15 — 17.20 Transmi ja 
z Fitharmonji Warszawskiej festivahi mu
zyki czeskiej. 17.20 — 17.40 Rozmaitości. 
17 40 - -  19.10 Przerwa. 19.10 — 19.25 „Na
si sąsiedzi, bliżs' i dalsi” z cyldu odczytów 
popułarnyoh , Wszystko dla wszystkioh"— 
edez. p. t,: „Rumufflja" — wygł. prof. Cze
kalski. 19.35 — 20.00 Odczyt p. t.: „Dyplo
macja Polska w przeszłości” — Odczyt III 
wygł. prof. Henryk Mościcki. 20.00 — 20 25 
, Chiny — ich przeszłość i teraźniejszość" 
odczyt III-ci p. t.: „Przeszłość Chin" — 
wygł. prof. Bohdan Richter. 20.30 Koncert 
w pólny ze stacją Wilno. 22.00 — 22.05 — 
Sygnał czasu '  komunikat Iotniczo - mete
orologiczny. 22.05 — 22.20 Komunikat P. 
A. T. 22.20 — 22.30 Komunikaty policyjny,

Popołudniu o godz. 4 po oenach 
nyoh „Świt, dzień i noc". ,

W ielka revue w teatrze Nowości- „
nowa rewja wiosenna „Czarne na *^  g
Codziennie dwa przedstawienia o 
i 10 wieczorem.

Wieczorem o godz-
T eatr Praski. Dziś o godz. 4-oj « -

o god*. 8'
„Ten, którego biją po twarzy
pani majstrowej 

Ten, którego bmą y u  ^
Teatr QuI Pro Quo, Codziennie „ 

żerja Q. P. Q.“.
Teatr „Morskie Oko". Dziś dwa 

stawienia rewji p. t. „Publiczność ma 8 _
T eatr Czerwony As. Codziennie „ 

niczka Wiosna".
Teatr Znicz. Dziś o godz. 4-tej P g 

„Zaczarowane koło", wieczorem o  & 
„Halka".

Z Filharmonji. Dziś poranek 
poświęcony B<ethovenowi. W pr°£r 
symfonja ,^Pastoralna" i komoert f°r e,^ ,, 
nowy Es-dur. Solistą będzie prof. &°n 
ty Heiłze. Dyryguje p. Ozimiński. t

O godz. 3 popoł. odbędzie się ;u 
W programie ^ 0 ■muzyki czeskiej.

Suka, koncert fortepianowy Nowak® 
„Karnawał" Dworzaka. Dyryguje p r 0  ' 

resław  Krouipka. Udział bierze P* 

czeski prof. Jan  Herman.
Cyrk. Dziś program atrakcji i w a l k i  

paśnicze.

i *

WARSZAWSKIE RADJO?
_  23-3®sportowy, oraz nadprogram. 22.30 

Transmisja muzyki tanecznei

JUTRO.

12.00 — 13.00, Sygnał czasu, hejnał * ^  
ty  Marjackiej w Krakowie. Komunik®* , . 
niczo - meteorologiczny, oraz koncert ^  
gramofonowych firmy „Józef Weksler  ̂
Przedstawicielstwa na Polskę wytwórni ^ 
gielskiej „His Master's Voice". — 
gram. 15.00. Komunikaty: m eteorolog
gospodarczy, samorządowy oraz 
gram. 15.20 — 15.30. Przerwa. 15.30.
z cyk lu  w yk ładów  d la  m atu rzystów  " j
średnich p. t. „Polska a Turcja", wygi- 
Henryk Mościcki. 16.00. Odczyt z cykl*1 i
kładów dla maturzystów szkół średni^  
„Liryka Jana Kasprowicza" wygł. V* , \ , j  
wik Skoczylas. 16.25. Tygodniowy PfZ^ fj£i 
komunikacyjny wygł. p. Tad. Strzet „ 
16.40. Odczyt p. t. „Chemja a obrona ,  
17.05 — 17.20. Przerwa. 17.20. ,
prow adzen ie  w ycieczek zoologicznych  ̂ ^  p
cyklu odczytów org. przez Min. W. R .1 
wygł. dr. Tadeusz Jaczewski. 17.45. Tr®̂ *| p, 
sja z Poznania. 18.30. Program dla jLje- 
Wanda Tatarkiewicz omówi „Listy od 
ci". 18.55 — 19.05. Przerwa. 19.05. 
kat rolniczy. 19.15. Rozmaitości. 19.35- _
cja języka francuskiego prof. L. R^*1 
20.00. Odczyt organizowany przez * 
djum Rady Ministrów. 20.30. Końce1* pg . 
czomy, w przerwie biuletyn „Messag®* 
lonais" w języku francuskim. Wyk°ft4_f<,{ 
Ewa Bandrowska .  Turska (sopran)- . t f r  
Jan Dworakowski (skrz.) i prof. Ludwl 
stein (akomp.). 22,00. Sygnał czasu i ^  
nikat lotniczo - meteorologiczny. ^ jv y j ' 
munikaty P. A. T. 22.20. K o m u n i k a t  

ny, sportowy oraz nadprogram.

m

C fflW IE K , KTflRJ CHCIAŁ 
Z O S T A Ć  HIEM IDZ1AUNH

Historja w guście angielskim,

Hopkins dotychczas nie zajmował się 
nigdy psychologią. Był lekarzem  pro
wincjonalnym, do wszystkiego. P. Pat- 
pfngtou, ostatecznie, okazyw ał w życiu 
pewszedniem  tyle rozsądku, iż zdaw a
ło się mażliwem przeprow adzenie dys
kusji z nim i przekonanie go potęgą a r 
gumentów. Psychjatrzy uśmiechną się tu 
z politowaniem, nie posiadał doświad
czenia w dziedzinie zaburzeń um ysło
wych. Miał nadzieję, że wuj, wyprow a
dzony z błędu, zacznie nanowo myśleć 
jak wszyscy: kilkutygodniowy w ypoczy
nek dokonałby reszty; tym sposobem 
„wykolejenie się“ p. Patpingtona minę
łoby niezauważone, co byłoby arcy-po- 
żądane dla przyszłości Boba i Lily. Jest- 
to bowiem zawsze niedobre, gdy kto 
może o tobie powiedzieć: „Tak, tak,
ale ten  stryjeczny dziadek, hm, pań
stwu wiadomo...", zaczem stukają w 
czoło gwoli wyłożeniu spraw y bez 
wymówienia nazwy.

Podczas gdy p. Patpington głowił się 
nad ik ami i gmerał śród flaszek z e ty
kietami, Hopkins zabrał się do swego 
przedmiotu, traktując to jako zagadnie
nie nader poważne, wyczuwał bowiem, 
iż chemik skapituluje jedynie pod napo- 
rem rozumowań naukowych. Prześlęczał

tak  sporo godzin i wreszcie z zadowole
niem osądził, iż zdoła zwycięsko prze
prowadzić dysputę.

Szczęściem p. Patpington wezwanie do 
niej przyjął i nie usiłował zgoła —  czego 
można było się obawiać — przeczyć w 
kwestji istoty swych poszukiwań. Ćmiąc 
z lubością papierosa, otoczony obłokiem 
dymu, pociągając z wyrazem dziecięcego 
zadowolenia nalane przez panią Hopkins 
sherry, wuj P at jął słuchać zapytań z re 
spektem  stawianych mu przez Hopkinsa. 
„Ależ tak! Ma się rozumieć, mozoli się 
nad problem atem  niewidzialności! Je s t 
przeświadczony, iż odpowiedni zabieg 
może uczynić człowieka tak  niewidzial
nym, jak powietrze. Rzecz sprow adza się 
do jednego: zrównać współczynnik re 
frakcji ciała ludzkiego ze współczynni
kiem atmosfery. W ells zresztą świetnie 
to wyłożył..."

Hopkin schwycił sposobność, by za
dać Wellsowi pierwszy cios, który 
wprawdzie sam uznawał za lekki, lecz 
który pozwoliłby mu wybadać odpowiedź 
przeciwnika.

— Można tedy mówić jedynie o nie
widzialności zależnej od pewnego środo
w iska — zauważył. — W  wodzie na- 
przykład, Griffin, bohater Weisa, Griffin, 
człowiek niewidzialny w powietrzu, s ta ł
by się znowu potrosze widzialnym, niby 
w ielka bania, skoro woda ma inny w spół
czynnik załamami aniżeli powietrze.

— Mniejsza o to! —rzekł poprostu p. 
Patpington. — W oda nie jest żywiołem 
człowieka. Narazie obecnie obchodzi

mnie tylko atmosfera.
— Zgoda! — ustąpił Hopkins, udając, 

że przyjmuje punkt widzenia p. Patping
tona. — Ale W ells nie dał żadnej w ska
zówki co do sposobu transform owania 
tkanek  zwierzęcych pod względem op
tycznym, i wyznam, że tutaj spostrze
gam trudności, k tóre  wydają mi się nie- 
pokonalne.

To był punkt starannie przezeń opra
cowany; jął też wyliczać wszystkie a r
gumenty histologiczne i fizjologiczne, 
przeczące możliwości zrealizowania bły
skotliwego parodoksu-

Daremnie się trudził. P. Patpington za- 
replikował:

— Nie kłopocz się tem, A rturze. P a t
pington to nie byle kto, mam wrażenie, 
a czyż nie jestem Patpington? Pomyśl 
tylko, iż każdy wynalazek należał do 
krainy mirażów nim przedostał się do 
krainy rzeczywistości. Powiedz, A rtu 
rze, gdyby ci dwadzieścia la t temu o- 
świadczono,, że istnieje sposób ogląda
nia wnętrzności żywego pacjenta — ja
kąż byłbyś zrobił minę? Tak samo rzecz 
się ma z niewidzialnością. Zostaw mi tro
chę czasu, a zobaczysz. Zobaczysz... że 
już mnie nie będziesz widział!

— Do licha! Wuj zam ierza ekspery
mentować na sobie samym?

P. Patpington potw ierdził radosnym 
śmiechem.

— Ależ, wuj przecie nie jest albino
sem, jak ów Griffin...

—  Ah! barwniki! — rzucił p. Patping
ton pogardliwie. — Z pigmentami dam

sobie radę. Zaręczam ci, że odbarwianie 
ich nie jest wcale trudniejsze od odbar
wiania krwi. Kto może jedno, może i dru
gie; i nie pojmuję czemu p. Wells roz
graniczył te dwa zagadnienia.

„Ja  myślę! rzek ł w duchu Hopkins. 
Skoro się już raz wypuścił! Jeden  krok 
więcej czy mniej..."

Był jednakże oszłomiony usłyszaną 
wieścią i bezradny; p. Patpington zaś po
zostawił go na placu boju i pogodnie po
m aszerował na górę — by zabrać się na
nowo do swych roztworów i obliczeń.

Hopkins, na chwilę obezwładniony, 
szarpnął się.

Umiał myśleć logicznie. Skoro stary 
P a t nie zrażał się niemożliwością wyko
nania, należało zgodzić się z tem, nato
m iast wykazać mu, iż — już po samym 
fakcie, po osiągnięciu niewidzialności 
człowieka — istnienie tego człowieka— 
jego egzystencja racjonalna — natknęła
by się na nieprzebyte przeszkody.

W ykazać. Łatwo to powiedzieć!
„Dobrze, dobrze, pomyślał. Być może 

jednak powieść W ellsa osnuta jest na 
jednym tylko sofizmacie. Może Wells 
w ziął czytelnika na kaw ał tylko w tym 
jednym punkcie — w spraw ie w ynale
zienia sposobu uczynienia kogoś czy cze
goś niewidzialnem. Gdy to przyjmiemy, 
gdy uznamy ten postulat — może w szyst
ko w tej książce rozwija się logicznie 
bez zarzutu.

Zabrał się do analizy, k tó ra  istotnie 
w ypadła dlań fatalnie. Dzieje Griffina, 
niewidzialnego bohatera wellsowskiego,

cZyiy
w najdrobniejszych szczegółach zn t e j  
się praw dą życiową. Hopkins, Pr  ̂ p 0 '  
sposobności, nie mógł powstrzy®3 0 d '  
dziwu nad kunsztem, z jakim , 0 f t i! 
słonił jedyny słaby punkt swego jjiił 
jak m isterne i pełne wdzięku P o "  
oszustwo zatapiając w samym ś f °  r Z e d e  
powieści ów słaby punkt, który P  ̂ p k  
jest właśnie punktem  założeni®! j^gl®' 
wdzięczną sprawnością jego Pa ĉ? p f f f '  
rza zeskam otowały niemożliwy ^  d® 
jęcia postulat. Przejście od s {  Z®'
fikcji odbywa się jedną woltą, > t .0zo r  
maskowane zgrabnym gestem 
nie niby dyplomatycznym. N®c . sjj0* 
gromadzi się w tem miejscu, ®lc /  j ju0'  
panuje nad całą resztą opow ieSo '^pcr 
żemy snadnie, przy świetle nap _ K 
latniejszego rozsądku, tow arzysZ/ .  jjic' 
w krok temu człowiekowi, kto 
wiadomo jakim sposobem stał si? 
dzialnym. $ f 0 ^ e

Hopkins rozmyślał nad tem, (jz;̂ r®c' 
strapiony, bowiem wiedział, z gro * '  
two p. Patpingtona zrodziło sl*< 
nego, tak  metodycznie podaneg j0 $ e V  
dopodobieństwa opowieści b r '
a — doprawdy — w tej o P ^ ^ n e ,  
rzeczy tak  subtelnie zaobserwo .
trudno było uwierzyć, iż są arC^ rjerUtfle 
i pracowicie wydedukowane z 
bajdy. ^  floP'

I krytycznem  spojrzeniem 
kins przygody nieszczęsnego
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